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Rolnictwo — to jedna z podstawo­
wych części składowych socjalistycz­
nej przebudowy kraju, harmonijnego 

rozwoju gospodarki narodowej i wzrostu 
dobrobytu ludności. Dlatego też kierow­
nictwo naszej partii poświęca sprawom 
rolnictwa szczególną uwagę.

W ostatnich latach, dzięki słusznej, do­
stosowanej do naszych warunków, poli­
tyce rolnej osiągnęliśmy duży postęp w 
rozwoju rolnictwa. W latach lnG5—1967 
nastąpił wzrost wartości globalnej rol­
nictwa o 14 proc, w porównaniu z po­
przedzającym 3-leciem. Plony czterech 
zbóż wynoszące w poprzednim 3-leciu 
16,5 q z hektara wzrosły w ostatnich 
trzech latach do 19,1 q. Wzrosło również 
w ciągu' trzech ostatnich lat pogłowie 
bydła z 9,9 min do 10,8 min sztuk, trzo­
dy chlewnej, owiec, zwiększyła się pro­
dukcja mleka z 12,2 do 14,1 mld litrów.

Dzięki osiągniętym wynikom produk­
cji rolnej można było zwiększyć w tym 
okresie spożycie wewnętrzne artykułów 
rolnych: mięsa o 12,2 proc., tłuszczu o 
5,6 proc., mleka i jego przetworów o 
7,5 proc., cukru o 10,2 proc, oraz — co 
jest hardzo ważne dla gospodarki naro­
dowej — zmniejszyć import zboża. W 
196'4 roku import ten wynosił 2 846 ty­
sięcy ton, a w roku bieżącym zmniejszo­
ny został do 1 900 tysięcy ton. Dzięki 
temu mogliśmy zaoszczędzić około 200 
min złotych dewizowych.

Jednakże uzyskane wysokie tempo 
wzrostu produkcji rolnej nie może nas 
zadowalać. Trzeba je nie tylko utrzymać, 
lecz jeszcze zwiększyć. Musimy całkowi­
cie zlikwidować import zbóż i jednocześ­
nie zaspokoić rosnące potrzeby ludnoś­
ci. Istnieją przy tym obecnie odpowied­
nie zasoby i środki, ażeby te zadania 
wykonać.

Na ostatnim plenum KC PZPR oma­
wiano wielostronnie problemy dalszej in­
tensyfikacji naszej gospodarki rolnej 
oraz ustalono główne kierunki działania 
w tej dziedzinie. Za najważniejsze zada­
nie uznano pełne wykorzystanie pow­
szechnie występujących rezerw produk­
cyjnych w rolnictwie. Rezerwy te tkwią 
w każdej gromadzie, w każdym powie­
cie, w każdym województwie. Rezerwy 
te wykazać może porównanie z pozio­
mem, który osiągnęły w tych samych 
warunkach przodujące gospodarstwa. Dla 
przykładu: województwo poznańskie
osiąga przeciętnie plony czterech zbóż 
w wysokości 20,2 q z hektara, a woje­
wództwo lubelskie — 16 q z hektara. To 
zestawienie nabiera tym większej wy-
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mowy, jeśli porównamy jakość gleby w 
obu województwach. W Poznańskiem 
gleby I, II i III klasy stanowią tylko 
38,8 proc, ogólnego areału, podczas gdy 
w Lubelskiem gleb tych jest 61,2 proc. 
Przy daleko lepszych glebach, Lubelskie 
osiąga znacznie niższą wydajność pro­
dukcji rolnej niż Poznańskie.

W czym tkwi przyczyna _tych różnic? 
Jak uruchomić w tym województwie .— 
podobnie jak w szeregu innych — tkwią­
ce rezerwy?

Plenum nakreśliło szeroki plan dzia­
łania, obejmujący zarówno problemy 
usprawnienia pracy służby rolnej, po­
prawy struktury agrarnej, tworzenia sku­
tecznego systemu bodźców ekonomicz­
nych, jak i szereg innych.

Jednym z głównych czynników wzro­
stu produkcji rolnej i socjalistycznych 
przeobrażeń wsi jest podniesienie pozio­

mu kultury rolnej. Jest sprawą oczy­
wistą, że dla postępu rolnictwa olbrzy­
mie znaczenie ma ogólny poziom rolni­
ków, ich wiedza zawodowa, wyzbywanie 
się konserwatyzmu, przyjmowanie zale­
ceń wypracowanych przez naukę.

„Kwalifikacje rolników stają się coraz 
poważniejszym czynnikiem postępu pro­
dukcji rolnej, zwłaszcza w warunkach 
wielkiego przyrostu nowoczesnych środ­
ków produkcji: nawozów, środków ochro­
ny roślin, pasz przemysłowych itp. Dla­
tego podnoszenie kwalifikacji zawodo­
wych rolników było, jest i pozostaje na­
dal jednym z najważniejszych zadań na­
szej polityki rolnej" — czytamy w refe­
racie Biura Politycznego.

„Na jakie siły w rolnictwie powinniś­
my przede wszystkim stawiać? — mówił 
w podsumowaniu obrad towarzysz Wła­
dysław Gomułka. — Na młodych produ­
centów, na młodych rolników, na młodzież 
chłopską. To oni już w najbliższych la­
tach będą decydować o poziomie pro­
dukcji w naszym kraju. W zależności od 
tego, jak my ich dzisiaj wychowamy, 
wykształcimy, tak będzie wyglądać na­
sze rolnictwo jutro. Oni też będą współ­
decydować o wyborze dróg socjalistycz­
nej przebudowy naszej wsi”.

Najbardziej masową formą szkolenia 
młodych rolników są obecnie SPR. Jest 
ich w kraju około 3 tysięcy. Przeciętnie 
co druga gromada posiada SPR. Szko­
ły te przygotowały do zawodu ponad 170 
tysięcy absolwentów.

Nie można jednak uważać, że problem 
przygotowania zawodowego młodzieży 
wiejskiej został już rozwiązany zadowa­
lająco. SPR nie cieszą się — jak dotych­
czas — autorytetem wśród młodzieży 
wiejskiej. Istnieją duże trudności w re­
krutacji do tych szkół. Bardzo niska jest 
sprawność szkolenia w SPR, bo wynosi 
zaledwie 53 proc. Szkoły te wymagają 
zatem dalszej pracy nad umocnieniem 
ich pozycji. Chodzi tu zarówno o bazę 
szkoleniową, jak zaopatrzenie w pomoce 
naukowe, zapewnienie odpowiedniej ka­
dry nauczycielskiej oraz zmiany progra­
mowe w kierunku rozszerzenia praktyk 
produkcyjnych w ośrodkach wysokiej 
kultury rolnej, jednym słowem — wy­
datnego podniesienia poziomu i jakości 
pracy. _ ,

Głównym źródłem dopływu kwalifiko­
wanych kadr dla rolnictwa są średnie i 
wyższe szkoły rolnicze. W każdym roku 
opuszcza średnie szkoły rolnicze około 
4 600, a wyższe około 1 200 agronomów 
i zootechników. Czy jednak wszyscy 

znajdują zatrudnienie bezpośrednio w 
produkcji rolnej, tj. w gospodarstwach 
państwowych i gromadach?

Z danych opublikowanych w referacie 
Biura Politycznego wynika, że z ogólnej 
liczby 70 tysięcy osób służby rolnej za­
trudnionej w pionie Ministerstwa Rolni­
ctwa, Związku Kółek Rolniczych i zrze­
szeń branżowych, spółdzielczości wiej­
skiej oraz Ministerstwa Przemysłu Spo­
żywczego i Skupu — zatrudnionych w 
gromadach na stanowiskach agronomów 
jest zaledwie 5 200 i na stanowiskach 
zootechników tylko 1 500 osób. Stąd też 
na jednego agronoma przypada przecięt­
nie w kraju 613 gospodarstw chłopskich 
oraz 3 205 ha użytków rolnych. Ten stan 
nie jest dobry. Dla podniesienia kultury 
rolnej, wzrostu produkcji roślinnej i 
zwierzęcej konieczne jest skierowanie do 
gromad i PGR dużej liczby absolwen­

tów szkół rolniczych. Muszą tu być za­
stosowane zarówno środki natury wycho­
wawczej, jak administracyjnej i ekono­
micznej.

„W wyższych szkołach, w technikach 
rolniczych należy rozwijać taki nurt pra­
cy wychowawczej, który rozbudza i 
utrwala wśród młodzieży ambicje podej­
mowania pracy na odcinkach mających 
bezpośredni wpływ na postęp produkcji, 

na poziom kultury rolnej, na rozwój i 
doskonalenie produkcyjnych usług dla 
rolnictwa” — oto słowa sekretarza KC 
PZPR, towarzysza J. Tejchmy, nakreś­
lające jeden kierunek prac.

O posunięciach natury administracyj­
nej mówił zastępca członka Biura Poli­
tycznego, minister rolnictwa, towarzysz 
M. Jagielski.

„Ci młodzi specjaliści wszyscy powinni 
znaleźć się bezpośrednio po studiach i po 
ukończeniu obowiązkowego stażu jak 
najbliżej rolniczego warsztatu, a więc w 
gospodarstwach państwowych, bądź spół­
dzielczych, w gromadach. Uważamy, że 
na okres najbliższych lat należy całkowi­
cie zamknąć możliwości powiększenia 
liczby stanowisk specjalistów rolnych w 
administracji, w instytucjach 'i organiza­
cjach obsługujących rolnictwo, a także 
w przemyśle rolno-spożywczym i orga­

nizacjach skupu. Należy też dopilnować 
rygorystycznego przestrzegania uchwały 
rządu, zabraniającej zatrudniania specja­
listów rolnictwa w pracy nie związanej 
z ich zawodem”.

Plenum KC PZPR zwróciło uwagą 
jeszcze na jeden bardzo ważny odcinek 
pracy, mający poważny wpływ na pod­
niesienie kultury rolnej: masowe szkole­
nie jesienno-zimowe rolników. Szkolenie 
to powinno być czynnikiem wyzwalania 
inicjatywy produkcyjnej rolników, likwi­
dacji konserwatyzmu, torowania drogi do 
przyjmowania i racjonalnego stosowania 
nowoczesnych środków produkcji. W ak­
cji masowego szkolenia rolników biorą — 
jak wiemy, aktywny udział nauczycie­
le. Pisaliśmy o tym niejednokrotnie w 
„Głosie Nauczycielskim”. W tej dziedzi­
nie osiągnięto w ostatnich 3 latach du­
że sukcesy. Na kursach zorganizowanych 
w około 30 tys. wsi uczestniczyło corocz­
nie około 1,5 miliona rolników. Jednakże 
chodzi tu nie tylko o wyniki ilościowe. 
We wszystkich formach szkolenia, w sy­
stemie oświaty rolniczej — podobnie jak 
i w całym naszym systemie oświatowym 
•— najważniejsze są wyniki jakościowe.

„Dziś już nie wystarczy chwalić się 
tym, ileśmy to np. rolników objęli ma­
sowym szkoleniem, ale trzeba przeanali­
zować, jakie to dało rezultaty produk­
cyjne, a również ilu rolników pozostaje 
jeszcze poza wszelkim szkoleniem. Kie­
dy tu padają liczby — 100 tysięcy, 200 
tysięcy szkolących się, to jeszcze nic nam 
nie mówi. Trzeba i w tej dziedzinie nau­
czyć się konkretności, analizować dokład­
nie potrzeby i wyniki” — mówił towa­
rzysz Gomułka.

Nie omawiamy w tym artykule wszyst­
kich problemów, które były przedmiotem 
obrad ostatniego plenum partii. Pisała 
o tym obszernie prasa codzienna. Chcie- 
liśmy tylko zwrócić uwagę na sprawy 
łączące się z pracą szkół i nauczycieli. 
Jak wynika to z treści obrad IX Plenum 
KC PZPR i jak wykazała to praktyka 
lat powojennych, praca dziesiątków ty­
sięcy nauczycieli, szczególnie zaś nauczy­
cieli wiejskich, wywiera bezpośredni po­
ważny wpływ na systematyczne podno­
szenie kultury środowisk wiejskich, a 
tym samym pośrednio na stały wzrost 
produkcji rolnej i socjalistyczną przebu­
dowę wsi.
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W 30 ROCZNICĘ STRAJKU

MŁAWSCY
NAUCZYCIELE
NIE ZAWIEDLI
Strajk pracowników ZG ZNP 

w 1937 r. stanowił początek wal­
ki, o wyniku której zadecydować 
miała postawa wszystkich nau­
czycieli rozsianych po całym 
kraju, nauczycieli wsi, miaste­
czek i miast odległych od War­
szawy.

Wśród nauczycieli powiatu 
mławskiego znaleźli się związ­
kowcy, którzy mimo poważnych 
trudności, umieli utrzymać sta­
ły i ścisły kontakt z Zarządem 
Okręgu Warszawskiego ZNP, in­
formować ogół nauczycieli o je­
go postanowieniach i doprowa­
dzić do masowego jednodniowe­
go strajku protestacyjnego.

Głównymi organizatorami 
strajku nauczycielskiego w po­
wiecie mławskim byli koledzy: 
Bronisław Pepłowski, Stanisław 
Wilczek, Helena Rudzińska, 
Henryk Pogorzelski, Paweł Ra- 
chocki, Józef Leszczyński, Ja­
siński, Andrzej Krzemiński, Ta­
deusz Kuligowski, Kazimierz 
Kuligowski. Ówczesnym preze­
sem Zarządu Oddziału Powiato­
wego w Mławie był kolega Bro­
nisław Pepłowski, kierownik 
szkoły w Szydłowie.

Kol. Pepłowski, w dniach po­
przedzających strajk, obecny 
był na wszystkich zebraniach w 
Warszawie. A trzeba pamiętać, 
że dla nauczyciela wiejskiego, 
pracującego w miejscowości od­
dalonej kilka kilometrów od 
stac ji kolej owej, było to bardzo 
uciążliwe. Po lekcjach prezes 
wędrował do stacji w Mławie, 
następnie odbywał kilkugodzin­
ną podróż pociągiem do Warsza­
wy. W Warszawie — burzliwa 
odprawa. Potem powrót nocą do 
Mławy, nad ranem przyjazd ro­
werem do Szydłowa, lekcje. I 
znów to samo — przez kilka 
dni. >

POLWIEKU-PKACY
nauczyclelsktej

Pracę w zawodzie nauczyciel­
skim rozpoczęła koleżanka HE­
LENA KSIĄŻKIEWICZ w 1916 
roku we wsi Sufczyce, •woje­
wództwo kieleckie. W okresie 
międzywojennym i w czasie oku­
pacji była nauczycielką szkół 
podstawowych w różnych miej­
scowościach województwa kielec­
kiego i warszawskiego. Obok 
pracy pedagogicznej w szkole 
rozwijała szeroką działalność 
społeczną w środowisku. W cza­
sie okupacji prowadziła komple­
ty tajnego nauczania.

Po wyzwoleniu przystąpiła z 
wielką energią do organizowa­
nia szkolnictwa na ziemach od­
zyskanych. Na terenie miasta 
Wrocławia zajmowała wiele od­
powiedzialnych stanowisk w ad­
ministracji szkolnej, między in­
nymi wizytatora oświaty doro­
słych w kuratorium, a następ­
nie dyrektora Publicznej Biblio­
teki Wojewódzkiej we Wrocła­
wiu.

W 1954 roku przeniosła sie do 
Warszawy, na stanowisko wice­
dyrektora Pedagogicznej Biblio­
teki Wojewódzkiej, gdzie pracuje 
do chwili obecnej.

Od początku swej pracy za­
wodowej była aktywnym człon­
kiem ZNP i pełniła w Związku 
różne funkcje. W 1947 roku 
wstąpiła w szeregi członków 
PPS. a od grudnia 1948 roku jest 
członkiem PZPR.

Za wybitne osiągnięcia w pra­
cy zawodowej i społecznej by­
ła wielokrotnie wyróżniana i na­
gradzana. W 1959 roku została 
odznaczoną Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski.

Z okazji jubileuszu najlepsze 
Życzenia składają:

Dyrekcja Pedagogicznej Biblio­
teki Wojewódzkiej w Warszawie 
i Zarząd Sekcji Bibliotekarskiej 
ZNP.

W międzyczasie trzeba było 
uzgadniać sprawę z aktywem 
powiatowym, wysyłać ludzi w I 
teren, do ognisk. Gorączkowa 
praca przygotowawcza do straj­
ku trwała w województwie, po­
wiecie i ogniskach. Członkowie 
Zarządu Powiatowego w tym 
okresie bardzo często wyjeżdża­
li do ognisk. Tam także wieczo­
rami odbywały się zebrania, na 
które nauczyciele przyjeżdżali 
bez względu na jakość środków 
lokomocji i warunki atmosfe­
ryczne.

Strajk nauczycielski w powie­
cie mławskim został naznaczo­
ny na poniedziałek, 11 paździer­
nika. W ostatni piątek przed 
dniem strajku odbyło się zebra­
nie Zarządu Oddziału Powiato­
wego, poszerzone o prezesów 
ognisk, delegatów z każdego og­
niska i z każdej szkoły mław­
skiej. Razem zebrały się 52 oso­
by. Dyskusja miała odpowie­
dzieć na pytanie: czy powiat 
mławski popiera strajk pow­
szechny, czy nie? W głosowa­
niu imiennym padło 49 odpo­
wiedzi — tak i tylko 3 — nie.

W sobotę i niedzielę trwały 
dalsze przygotowania. We wszy­
stkich ogniskach postanowiono 
stawić się o 8.00 rano do szkół, 
zwolnić dzieci do domu i w mia­
rę możliwości w większych gru­
pach lub nawet całymi zespoła­
mi wyjechać do Mławy. W rezul­
tacie w poniedziałek po godzi­
nie 11.00 przybyli do Mławy 
wszyscy strajkujący nauczyciele. 
Na około 200 zatrudnionych w 
powiecie nauczycieli stawiło się 
175 osób.

Wiec odbył się w Ickalu 
związkowym przy ulicy Długiej. 
Następnie uformowano pochód i 
czwórkami, środkiem ulicy, w 
ciszy i spokoju przemaszerowano 
na cmentarz, gdzie złożono wie­
niec na grobach żołnierzy poleg­
łych w . walkach o wolność w 
pierwszej wojnie światowej. 
Chodnikami spacerowali służbo­
wo, z zapiętymi pod brodą pas­
kami czapek, policjanci. Spoko­
ju nikt jednak nie zamącił. Sta­
rosta mławski już w czasie wie­
cu zwrócił się tajnie przez swe­
go wysłańrfika do Komitetu 
Strajkowego z propozycją: „Je­
żeli chcećie ~ robić pochód, to 
przejdźcie chodnikami”. Wywo­
łało to jednak ostry sprzeciw 
zebranych.

Po rozwiązaniu pochodu dele­
gacja nauczycieli związkowców 
w osobach kolegów: Pepłowskie- 
go, Wilczka, Pogorzelskiego, Ku- 
ligowskiego i Leszczyńskeigo 
udała się do Starostwa w celu 
złożenia na piśmie protestu 
przeciwko postawie premiera 
Sławoj-Składkowskiego i rządu 
— wobec ZNP.

W dziennikach lekcyjnych te­
go dnia zapisano: lekcje nie od­
były się, strajk protestacyjny 
nauczycieli przeciw postawie 
rządu i premiera wobec ZNP.

Warto podkreślić, że w na­
szym powiecie strajkujący nau­
czyciele nie byli szykanowani | 
przez władze szkolne. Podin­
spektorem na powiat mławski 
był kol. Stanisław Anyszko, któ­
ry dawał do zrozumienia, że 
całkowicie solidaryzuje się z po­
stępowaniem związkowców. 
Strajkiem nauczycieli żywo inte­
resowały się również inne 
związki zawodowe, a zwłaszcza 
pocztowcy, którzy dawali wy­
raz swojej sympatii i poparcia. 
Warto wreszcie wspomnieć o 
postawie ob. Chila, właściciela 
taksówki, który pomagał nam 
oddając do dyspozycji ten śro­
dek lokomocji w okres;e przygo­
towawczym do strajku.

Oddział nasz przez specjal­
nych delegatów przyczynił się 
do tego, iż Oddziały Powiatowe 
w Przasnyszu i Ciechanowie po­
stanowiły również przeprowadzić 
strajk. W powiecie przasnyskim 
akcja udała się w zupełności, w 
Ciechanowie — tylko częściowo.

Strajk nauczycieli w Mław- 
skiem pod względem organizacji 
i masowości zaliczono wówczas 
do pięciu najbardziej udanych 
w powiatach województwa war­
szawskiego.

CZESŁAW MIŁOBĘDZKI
OD REDAKCJI: Z nadesłanego do 

redakcji wspomnienia kol. Czesława 
Miłobędzkiego o strajku nauczyciel­
skim w 1937 roku w Mławie wybra­
liśmy te fragmenty, które dotyczą 
powiatu mławskiego I obrazują tło 
tego wydarzenia — postawę nauczy­
cieli 1 rezultat strajku. Powyższe 
fragmenty wspomnienia stanowią 
uzupełnienie, opublikowanego w 40 
numerze „Głosu”, artykułu kol. w. 
Duszy.

W dniu 16 października 
1967 r. odbyła się w 
Warszawie, w Szkole 
Podstawowej nr 38 im. 
Marii Skłodowskie'/- 
Curie uroczystość prze­
kazania szkole sztanaa- 
ru i odsłonięcie tablicy 
pamiątkowej, poświę­
conej patronce szkoły. 
W uroczystości uczest. 
niczyi prezes ZG ZNP 
— Marian Walczak o- 
raz przedstawiciele or­
ganizacji społecznych i 
politycznych.

Foto: Cz. Górski

W ustawie o prawach i obo­
wiązkach nauczycieli z 

dnia 27 kwietnia 1956 ro­
ku w artykule 31 czytamy:

1) W uznaniu roli nauczyciela 
w dziele socjalistycznego wy­
chowania i nauczania ustana­
wia się:

a) tytuł honorowy „Zasłużony 
Nauczyciel Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej";

b) „Medal Komisji Edukacji 
Narodowej".

Od szeregu lat nadawany jest 
tytuł honorowy „Zasłużony Na­
uczyciel PRL" najbardziej za­
służonym nauczycielom za szcze­
gólnie wybitne osiągnięcia w 
długoletniej pracy zawodowej.

Nie było jednak dotychczas 
zarządzenia wykonawczego, w.

MEDAL KOMISJI 
EDUKACJI NARODOWEJ

sprawie nadawania „Medalu Ko­
misji Edukacji Narodowej". W 
„Monitorze Polskim" nr 54 z 
1967 roku, poz. 266, opublikowa­
ne zostało zarządzenie nr 63 pre­
zesa Rady Ministrów z dnia 14 
września 1967 roku w sprawie 
określenia zasad nadawania 
„Medalu Komisji Edukacji Na­
rodowej", jego wzoru oraz trybu 
jego wręczania i noszenia.

W zarządzeniu czytamy mię­
dzy innymi: „Medal Komisji 
Edukacji Narodowej" jest za­
szczytną odznaką za zasługi dla 
oświaty i wychowania.

Medal Komisji Edukacji Na­
rodowej, zwany dalej „Meda-
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lem”, nadawany będzie za wy­
różniającą się działalność w za­
kresie piśmiennictwa, nauk pe­
dagogicznych, programów, pod­
ręczników i pomocy naukowych, 
a w szczególności:
• autorom wybitnych prac 

pedagogicznych ważnych dla 
praktyki szkolnej i zagadnień 
dydaktyczno-wychowawczych;
• autorom i wydawcom wy­

różniających się podręczników 
i pomocy naukowych oraz oso­
bom, które wykazały się twór­
czym udziałem w pracach pro­
gramowych;

® inicjatorom i organizatorom 
nowych metod nauczania i od­
działywania wychowawczego na 
młodzież i dorosłych, działaczom

. społecznym, których, działalność

przyczynia się do rozwoju oświa­
ty i wychowania, nauczycielom 
za długoletnią wzorową działal­
ność dydaktyczno-wychowawczą, 
wyróżniającym się organizatorom 
procesu dydaktycznego oraz bi­
bliotekarzom zasłużonym w 
upowszechnianiu czytelnictwa 
wśród' młodzieży;

® autorom utworów literac­
kich, dzieł scenicznych, muzycz­
nych, plastycznych, filmowych, 
widowisk telewizyjnych i audy­
cji radiowych, które wywierają 
szczególnie wartościowy wpływ 
wychowawczy na dzieci i mło­
dzież.

Medal nadaje minister oświa­

♦ 29 września odbyło się w Otwocku Plenum Zarządu Oddziału Powiatowego 
ZNP z udziałem sekretarza KP PZPR — St. Wilka oraz inspektora szkolnego — 
M. Krzemińskiego. Omówiono całoroczną pracę Zarządu Oddziału, poświęcając 
bardzo wiele miejsca takim zagadnieniom jak: przygotowanie i organizacja kon­
ferencji rejonowych, działalność Kasy Zapomogowo-Pożyczkowej, organizacja 
wczasów i wycieczek dla nauczycieli. Stwierdzono m. in„ że dzięki zastosowaniu 
nowych, ciekawych form pracy, podniósł się znacznie w ostatnim roku poziom 
konferencji rejonowych. Dodatnio oceniono także działalność krajoznawczą. Wspól­
nie z Inspektoratem Oświaty i zarządami ognisk ZNP zorganizowano wiele wycie­
czek, w których wzięło udział ponad 450 osób. Odbyły się też dwie wycieczki za­
graniczne do NRD i do ZSRR.
♦ W Klubie Nauczycielskim, mieszczącym się w Technikum Mechanicznym 

i Zasadniczej Szkole Zawodowej w Rykach, odbyło się w dniach 30 września — 
1 października spotkanie młodych, nowo zatrudnionych nauczycieli z władzami 
powiatowymi i związkowymi. W spotkaniu wzięli udział: 1 sekretarz KP PZPR 
— A. Plewicki, sekretarz Prezydium PRN w Rykach — J. Swiderski, inspektor 
szkolny — L. Kuchnio, prezes Zarządu Oddziału ZNP — St. Bober i inni. Organiza­
torzy spotkania: Zarząd Oddziału ZNP, ZP ZMS, ZP ZMW i Komenda Hufca ZHP 
postarali się, aby spotkanie miało charakter towarzyskiej wymiany zdań na te­
mat zadań nauczycieli, ich obowiązków i praw. Przedstawiciele władz partyjnych, 
administracyjnych i związkowych zapewnili młodych kolegów, iż mogą zawsze li­
czyć na pomoc i opiekę. Wieczorem tego dnia odbyła się zabawa taneczna. Drugi 
dzień upłynął ńa spotkaniach* z przedstawicielami organizacji młodzieżowych.

❖ W dniach 7—8 października grupa 51 nauczycieli powiatu opatowskiego wzię­
ła udział w wycieczce krajoznawczej na trasie pętli Bieszczadzkiej. Wśród uczest­
ników znaleźli się także koledzy emeryci. Nauczyciele mieli okazję zapoznać się 
nie tylko z pięknem tego zakątka kraju, lecz także z wzniesionymi na tym tere­
nie pomnikami walk i męczeństwa, symbolami pamiętnych dni zmagań z hitle­
rowskim najeźdźcą. Organizatorem tej interesującej wycieczki był Zarząd Oddzia­
łu Powiatowego ZNP w Opatowie.

KRONIKARZ

ty i szkolnictwa wyższego z 
własnej inicjatywy lub na wnio­
sek ministra (kierownika urzę­
du centralnego), któremu podle­
ga szkoła, albo na wniosek inne­
go ministra właściwego ze wzglę­
du na charakter twórczości lub 
działalności osoby przedstawio­
nej do odznaki, po zasięgnięciu 
opinii komisji powołanej w .po­
rozumieniu z Zarządem Głów­
nym Związku Nauczycielstwa 
Polskiego.

Medale nadaje się w zasadzie 
z okazji Dnia Nauczyciela,

Medal nosi się na lewej stronie 
piersi po polskich orderach i od­
znaczeniach. Zamiast Medalu 
można nosić jego miniaturę lub 
baretkę.
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gZ Irgiska Socjalistyczna Republika Ra- 
dziecka położona jest w północno- 
-wschodniej części Azji Środkowej.

Na wschodzie i południowym wschodzie, 
graniczy w Chińską Republiką Ludową’ 
na północy z Kazachską SSR, na zacho­
dzie z Uzbecką SRR, na południu i po­
łudniowym zachodzie z Tadżycką SRR.

Terytorium — 198,5 tysiąca kilometrów 
kwadratowych. Ludność — 2 min 652 ty­
siące. Stolicą Kirgizji jest miasto Frun- 
ze (370 tysięcy mieszkańców). Miasto no­
si imię wielkiego radzieckiego dowódcy 
Michaiła Frunze, rodem z Kirgizji; na 
jednej z ulic troskliwie zachowuje się 
lepiankę, w której urodził się on i wy­
chował.

Kirgizja zajmuje masyw Tien-szanu, 
Góry Ałajskie i północną część Pamiru. 
Jest to kraina wysokogórska, której kraj­
obraz upiększają liczne jeziora oraz 
mnóstwo potoków i rzek.

Kirgiska Socjalistyczna Republika Ra­
dziecka posiada bogate zasoby różnych 
użytecznych kopalin — złoża rudy anty­
monu i rtęci (największe w ZSRR), cyn­
ku, miedzi, ołowiu, złoża węgla, ropy naf­
towej, gazu ziemnego; ostatnio odkryto 
również złoto.

Z HISTORII

.Pierwsze wzmianki o Kirgizach poja­
wiają się w III wieku przed naszą erą; 
dzieje Kirgizów są dramatyczne i bar­
dzo skomplikowane, pełne walk o za­
chowanie swej ojczyzny. W VII _  VIII
stuleciach Kirgizi przeciwstawiają się 
naporowi tureckiego chaganatu i ujgur- 
skich chanów.

W X wieku przesiedlają się w góry 
Tien-szanu. Na począku XII wieku Kir­
gizja ulega niszczycielskiemu najazdowi 
Kitajów. W okresie krwawych pochodów 
Czingiz-chana i jego następców Kirgizi 
zachowali swe żywotne 'siły. Jako odręb­
na narodowość osiadła w górach Tien- 
-szanu Kirgizi występują po raz pierw­
szy w XVI stuleciu.

W końcu XVII wieku Kirgizi bronią 
swych ojczystych gór przed naporem 
dżungarskiego państwa Kałmuków-Ojro- 
tów. W latach 1820—1832 stali się łupem 
chanatu kokandzkiego, którego władcy 
dąży'i do podporządkowania sobie co­
raz nowych terytoriów Azji Środkowej.

W najwyższych centrach kirgiskich ko- 
czowisk chanat pobudował twierdze i 
forty, które- stały się ośrodkiem władzy 
namiestników chana. Jedyna? funkcją 
państwową kokandzkiej administracji 
było bezwzględne ściąganie podatków. 
Prócz tego lud kirgiski musiał utrzymy­
wać i swych własnych feudałów.

Ten podwójny i straszliwy ucisk spra­
wiał. że lud kirgiski raz po raz zrywał 
się do powstań — w 1842 roku, w 1845, 
1850 itd. Wszystkie zostały jednak stłn- , 
mione przez chanat, często przy współ­
udziale kirgiskich feudałów.

Feudalne stosunki Kirgizji związane 
tyły ściśle z patriarchalno-rodowymi for­
mami życia.

Im bardziej chanat kokandzki uciskał 
Kirgizów — tym więcej plemion przyj­
mowało orientację prorosyjską. Carskie 
imperium wykorzystało tę sytuację dla 
dalszego rozszerzania swych wpływów 
kolonialnych i rozpoczęło, walkę z Kokan- 
dem.

W latach 1865 — 1876 całe terytorium 
Kirgizji, po pokonaniu chanatu, zostało 
przyłączone do imperium carskiego. Za­
częła się bezwzględna kolonizacja, odbie­
ranie Kirgizom najbardziej urodzajnych 
ziem na rzecz osadników z Rosjij gnębie- 
nje podatkami, ucisk narodowy.

Dopiero dzięki Rewolucji Październi­
kowej lud kirgiski stał się prawdziwym 
gospodarzem swej ziemi. Po ustanowie-

Fot. ArchiwumStolica Kirgizji — Frunze
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niu władzy radzieckiej rozpoczęła się no­
wa historia kirgiskiego narodu. W krót­
kim okresie czasu Kirgizi uzyskali wła­
sne państwo. W 1924 roku został utwo­
rzony Kirgiski Obwód Autonomiczny, 
który w 1926 roku został przekształcony 
w Kirgiską Autonomiczną Socjalistyczną 
Republikę Radziecką; w 1936 roku Kir­
gizja stała się republiką związkową.

OSIĄGNIĘCIA GOSPODARCZE

Czym była Kirgizja pół wieku temu? 
Białą plamą na gospodarczej mapie. Ca­
ły „przemysł” kraju reprezentowało pięć- 
sześć chałupniczych i półchałupniczych 
przedsiębiorstw. Nie było szkół z nau­
czaniem w ojczystym języku, własnego 
piśmiennictwa, nie było książek ani ga­
zet, ani lekarzy, ani innych specjalistów. 
Ludzie rodzili się, żyli i umierali w jur­
tach przenoszonych z miejsca na miej­
sce. Epidemie pochłaniały tysiące ofiar.

Rewolucja Październikowa obudziła na­
ród kirgiski do działania. W krótkim 
okresie historycznym rozwinął się w Kir­
gizji wielki, nowoczesny przemysł. Dziś 
republika wytwarza tyle energii elek­
trycznej, ile w roku 1913 wytwarzała jej 
cała carska Rosja.

W 1940 roku poziom produkcji prze­
mysłowej był w Kirgizji już 10 razv wyż­
szy niż w roku 1928. W okresie Wielkiej 

-Wojny Narodowej zaczęło szvbko rozwi­
jać się hutnictwo metali nieżelaznych, 
budowa maszyn, przemysł lekki i spoży­
wczy. W latach 1946—1958 zbudowano 200 
wielkich zakładów przemysłowych. W 
tym okresie czasu produkcja prze­
mysłowa wzrosła w porównaniu z 
1938 rokiem 53 razy. W ostatnich latach 
następuje dalszy szybki rozwój.Obecnie 
w renublice pracuje 5. tys. różnych za­
kładów przemysłowych.

Wielkie zakłady metalurgii kolorowej 
i materiałów budowlanych, budowy ma­
szyn i przyrządów, przemysł górniczy i 
spożywczy zmieniły całkowicie obraz 
górskiej, kirgiskiej krainy.

Stale rozwija się w republice bazę e- 
nergetyczną. W ostatnim czasie na ,Na- 
rynie powstała Ucz-Kurgańska Elek­
trownia Wodna o mocy 180 tysięcy kilo­
watów, a obecnie buduje się drugi co 
do wielkości w Azji Środkowej 
gigant energetyczny — Toktogulską Elek­
trownię Wodną.

Znaczenie tego węzła hydroenergetycz- 
nego dla dalszego rozwoju gospodarki 
narodowej, zarówno Kirgizji jak i innych 
republik środkowo-azjatyckich jest o- 
gromne. Za wysoką zaporą powstanie 
wielkie sztuczne jezioro. Zapewniono wo­
dę dla dwóch milionów hektarów zie­
mi.

Znaczne sukcesy osiągnęło rolnictwo 
Kirgizji; rozszerzono areał pól upraw­
nych i ziem nawadnianych. W 1965 roku 
areał ziem pod uprawię bawełny wzrósł, 
w porównaniu z rokiem 1925, dwa razy, 
pod uprawę buraka cukrowego (którego 
dawniej w Kirgizji w ogóle nie upra­
wiano) w porównaniu z rokiem 1940 — 
3,5 raza, pod uprawę winorośli — 11,6 
raza. Obszar upraw pastewnych w cią­
gu 40 lat powiększył się 22 razy,

W republice osiąga się bardzo wyso­
kie plony: bawełny 23 kwintale z hek­
tara, buraka cukrowego — 374 kwintale 
z ha. Jeśli chodzi o wydajność tych u- 
praw Kirgizja zajmuje czołowe miejsce 
nie tylko w Związku Radzieckim, lecz 
także w świecie. Uprawia sie również 
pszenicę, konopie, tytoń i mak lekarski 
(największe plantacje w Kraju Rad).

W Kirgizji rozwinięta jest hodowla o- 
wiec, bydła, koni.

OŚWIATA, NAUKA, KULTURA

W 1914 roku w republice było tylko 107 
szkół, w których uczyło się 7 tysięcy 
dzieci carskich urzędników i miejscowych 
bajów. Obecnie w Kirgizji zrealizowano 
powszechne, obowiązkowe, ośmioletnie 
nauczanie.

W roku szkolnymi965-66 pobierało nau­
kę w szkołach ogólnokształcących 629 ty­
sięcy młodzieży,« w szkolach-internatach 
i innych — 45 tysięcy. W wyższych u- 
czelniach i specjalnych szkołach średnich 
uczy się 64 tysiące osób.

Na każde dziesięć tysięcy ludności 
przypada obecnie w republice 120 stu­
dentów i 2300 uczniów — znacznie wię­
cej niż w takich krajach, jak Anglia, 
Francja^ Turcja, Grecja.

Ogólna liczba specjalistów z wyższym 
i średnim wykształceniem, pracujących 
w gospodarce narodowej Kirgizji wynosi 
obecnie 106,4 tys. osób.

Kadry te zostały przygotowane w .swej 
większości na wyższych uczelniach i w 
szkołach Kirgizji. Republika kształci o- 
becnie specjalistów w 154 dziedzinach.

W okresie władzy radzieckiej powsta­
ła w republice własna inteligencja. W 
Kirgizji działa obecnie 8 wyższych u- 
czelni i 36 specjalnych średnich zakła­
dów kształcenia oraz 50 naukowo-ba­
dawczych instytucji na czele z Akademią 
Nauk KSRR. W skład Kirgiskiej Akade­
mii Nauk wchodzi około 20 instytucji na­
ukowych i 13 instytutów naukowo-ba­
dawczych.

Akademia Nauk KSRR pracuje nad 
teoretycznymi i praktycznymi zagadnie­
niami, które są określane przez specy­
fikę i profil gospodarki narodowej Kir­

gizji; nad badaniem i wykorzystaniem 
naturalnych bogactw republiki.

Dużą uwagę zwraca się też w Kir­
gizji na rozwój nauk społecznych. Doś­
wiadczenia wyniesione z budownictwa 
socjalistycznego w republikach Kraju 
Rad mają wielkie znaczenie dla mło­
dych państw Azji i Afryki, w których 
budowa nowego społeczeństwa stanowi 
podstawowy problem obecnej działalnoś­
ci. W oparciu o przeprowadzone w ostat­
nich latach badania monograficzne zo­
stała wydana „Historia Kirgizji”.

rW ostatnich latach wydano również 
wielkie monografie republikańskie na 
przykład: „Zwycięstwo Wielkiej Rewo­
lucji Październikowej”, „Nowa polityka 
ekonomiczna Kirgizji”, zbiór dokumen­
tów — „Kirgizja w latach Wielkiej Woj­
ny Narodowej” i wiele innych prac.

Kirgizi nie mieli własnych kronikarzy, 
którzy zapisaliby dzieje narodu, nie ma­
ją starych ksiąg,, nie mają .pisanych do­
kumentów, ale od wieków w górach 
Tien-szanu rozwijała się bogata ustna 
twórczość poetycka, przede wszystkim 
epika. W kirgiskich eposach zawarte jest 
to, co inne narody utrwaliły w dziełach 
historycznych, w utworach literatury 
pięknej, w teatrze, malarstwie, rzeźbie.

Obecnie z 15 tzw. małych eposów, któ­
re przetrwały w ustnej formie do na­
szych czasów, opracowano i wydano dzie­
sięć. Każdy z nich odzwierciedla jakąś 
epokę historii Kirgizów.

Największym jednak dziełem ustnej 
twórczości poetyckiej Kirgizów jest gi­
gantyczny epos „Manas”. Jest to trylo­
gia, której poszczególne części otrzyma­
ły nazwy od imion głównych bohaterów 
z trzech pokoleń. Istnieje 11 wariantów 
„Manasa”, niektóre z nich liczą ponad 
700 tysięcy wierszy. Jest to epos-rzeka. 
Pod względem bogactwa tematów, któ­
re podejmuje, zajmuje jedno z czoło­
wych miejsc w epice światowej. Wielu 
orientalistów uważa, że „Manasa” śmia­
ło porównać można z „Iliadą” i „Odyse­
ją”-

Aby zapoznać jak najszersze kręgi czy­
telników z tym dziełem, wydawano „Ma­
nasa” w małych formach i liczne mo­
nografie omawiające wszechstronnie ten 
pomnik książkowej literatury.

W stolicy Kirgizji — Frunze — tworzy 
ludowy artysta republiki Gapar Ajtijew. 
Dziesiątki jego płócien odtwarzają ży­
cie i pracę Kirgizów.

Nazwisko Czingiza Ajtmatowa, laurea­
ta Nagrody Leninowskiej, przewodniczą­
cego Związku Pracowników Kinemato­
grafii Kirgizji, rozsławiła powieść ,,Dża- 
mila”. Ajtmatow jest jednym z najcie­
kawszych pisarzy radzieckich; jest on pi-
sarzem jednego tematu. Zna dobrze i ko­
cha swój naród, dlatego jego utwory są 
tak głębokie, tak mocno związane z oj­
czyzną.

Przed Rewolucją naród kirgiski nie 
miał teatru, baletu. Obecnie dzięki ak­
tywnej pomocy bratnich radzieckich na­
rodów, a szczególnie narodu rosyjskiego, 
wysoko rozwinęła się ogólna kultura na­
rodu kirgiskiego. Działa w Kirgizji sześć 
teatrów, filharmonia. muzea, galerie 
obrazów, szkolnictwo artystyczne, dobrze 
rozwinięta sieć kin, radia i telewizji.

Ogromne znaczenie w życiu kultural­
nym republiki odgrywa ruch amatorski, 
rozmaite zespoły, działające przy zakła­
dach i kołchozowych klubach oraz do­
mach kultury. W ruchu tym bierze udział 
ponad 40 tysięcy osób.

Kirgiska kultura i sztuka jest nieod­
łączną częścią ogólnej kultury narodów 
radzieckich. Słusznie Kirgizi szczycą się 
tym, że uczestniczą w jej tworzeniu, że 
wnoszą w jej rozwój niemały wkład.

Opracowano na podstawie artykułów opubli­
kowanych w specjalnym numerze „PRZYJAŹ­
NI” (nr 954 z 14 maja 1967 roku), poświęconym 
Kirgiskiej Socjalistycznej Republice Radziec­
kiej.
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przeszkód systematycznej i. ryt­
micznej pracy. Jak kształtuje 
się ta sprawa w województwie 
rzeszowskim?

Przeprowadzona ostatnio ana­
liza wykazała nie tylko zastra­
szające rozmiary tego zjawiska, 
lecz także stały jego wzrost. I 
tak np. w roku szkolnym 1965/66 
wyćhowawczycie przedszkoli i 
nauczyciele szkół podstawowych 
opuścili 316 405 dni, co w prze­
liczeniu na jedną osobę wyno­
si 28 dni. Ile to daje godzin za­
jęć? Łatwo obliczyć, jeśli się 
weźmie przeciętnie po 4 do 5 
godzin dziennie. W sumie — nie 
odbyło się około 1,5 miliona lek­
cji i zajęć. Tak było dwa lata 
temu. W roku ubiegłym sytua­
cja się pogorszyła. Świadczą o 
tym dane zebrane w liceach 
ogólnokształcących, gdzie w 
1965/66 roku 813 nauczycieli 
opuściło łącznie 15 500 dni nau­
ki, zaś w roku 1966/67 — 800 
nauczycieli było nieobecnych 
(łącznie) 20 000 dni. Znów moż­
na łatwo obliczyć, że około 80 
do 100 tysięcy lekcji po prostu 
się nie odbyło lub łatane było 
tzw. zastępstwem.

Dość przerażający obraz, 
zwłaszcza jeśli weźmie się pod 
uwagę, że liczby te dotyczą tyl­
ko absencji uwidocznionej w do­
kumentach. Ile ponadto odbyło 
się narad, konferencji, nadpro­
gramowych zajęć nie odnotowy­
wanych w dziennikach, a prze­
cież urywających po jednej, 
dwie, trzy godziny z normalne­
go planu pracy?

Sprawa absencji to tylko je­
den z wycinków badań, prowa­
dzonych w Rzeszowskiemu nad 
sytuacją w oświacie. Bo bada­
niem objęto wszystkie dziedzi­
ny, a krytyczne uwagi i spo- 

go obrazu badanej placówki —; 
stać się mają wizytacjami pro­
blemowymi, rozpoznawczymi, 
diagnostycznymi, wizytacjami, 
których głównym celem byłaby 
pomoc dla kierownika szkoły i 
inspiracja twórczej działalności 
nauczycieli.

— Wizytacja — zdaniem kole­
gi Sidorowicza — ma pomagać, 
badać, ana’izować i rzetelnie 
.oceniać, nie zaś sprawdzać, pod­
glądać, wykrywać i podchwyty­
wać.

Centralną postacią w progra­
mie naprawy ma być jednak — 
i chyba najsłuszniej w świecie 
— kierownik szkoły. Więcej 
zaufania, więcej samodzielności 
— oto co mu jest potrzebne naj­
bardziej. Bo przecież on, a nie 
kto inny, ma decydujący wpływ 
na poziom pracy dydaktyczno- 
wychowawczej szkoły, on a nie 
kto inny najlepiej zna zespół 
pedagogiczny, specyfikę placów­
ki, uczniowską gromadę, on 
więc może najwięcej pomóc, a 
jego hospitacje i jego instruktaż 
mogą przynieść najskuteczniej­
sze efekty.

Ośrodki metodyczne, admini­
stracja szkolna przede wszyst­
kim służyć mają pomocą mery­
toryczną kierownikowi szkoły. 
W tym świetle absolutnie bez­
sensowne — zdaniem kolegi na­
czelnika — stają się, jakże czę­
sto obecnie spotykane, zalecenia 
powizytacyjne w rodzaju: „pod­
nieść poziom pracy wychowaw­
czej szkoły” lub „unowocześnić 
metody nauczania”... itp. Takie 
pouczenia nic nie dają, a ich 
realizację trudno sprawdzić.

Mniej ogólników, więcej kon­
kretów, mniej iluzji opartych 
na optymistycznych sprawozda­
niach, więcej rzeczywistego ro-

O jednym trzeba pamiętać —■ 
powiedział mi w trakcie 
długiej rozmowy kol. Sido- 

rowicz, naczelnik Wydziału 
Szkolnictwa Ogólnokształcącego 
rzeszowskiego KOS. —■ Do spra­
wy podniesienia jakości naucza­
nia można podejść równie po­
wierzchownie i mechanicznie, 
jak uprzednio do problemu 
sprawności szkoły. Niebezpie­
czeństwo procentomanii wcale 
nie przestało istnieć; przy po­
wierzchownym potraktowaniu 
problemu może zacząć działać ta 
sama zasada, tylko odwrotnie 
pojmowana: przedtem — jako 
walka z każdą dwóją, obecnie 
zaś jako treska, aby tych dwó­
jek nie było za mało, aby ich 
niski procent nie świadczył o 
liberalizmie szkoły. Oczywiście 
wulgaryzuję problem, ale w 
skrajnych przypadkach sytuacja 
taka może zaistnieć. A przecież 
nie o to nam chodzi. I dlatego 
maksimum wysiłku wkładamy 
obecnie we właściwe ustawienie 
pracy, w to, aby ten arcysłusz- 
ny postulat: poprawa jakości 
nauczania, stał się podstawową 
zasadą w systematycznej co­
dziennej działalności szkoły, nie 
zaś hasłem, które w danym ro­
ku trzeba zrealizować, bodaj 
pozornie, bodaj na papierku czy 
w sprawozdaniu.

Bez pośpiechu więc, a’e rze­
telnie i od podstaw przystępuje 
rzeszowskie szkolnictwo do po­
prawy jakości swej pracy. Pla­
ny działania nie ograniczają się 
bynajmniej do samych szkół. W 
równym stopniu dotyczą admi­
nistracji szkolnej, ośrodków me­
todycznych, ogniw związkowych.

Żeby jednak opracować real­
ny plan poprawy, trzeba do­
kładnie wiedzieć jak jest, gdzie 
występują największe braki, 
gdzie tkwią przyczyny niepowo­
dzeń — jednym słowem: jak na­
prawdę kształtuje się sytuacja. 
A że nie jest dobrze — świad­
czy wiele sygnałów.

— Mieliśmy w tym roku przy­
kry wypadek — opowiada kol. 
Sidorowicz — zwrócił się do 
nas ojciec jednej z absolwen­
tek klasy VIII, którego"'córka, 
mając na świadectwie bardzo 
dobre oceny zarówno z polskie­
go, jak i z matematyki, z obu 
tych przedmiotów na egzaminie 
wstępnym do liceum uzyskała 
stopnie niedostateczne. Ojciec 
wystąpił ze słusznym, z jego 
punktu widzenia, żądaniem po­
wołania komisji dla wyjaśnienia 
mu, która ze szkół go „oszuka­
ła”, która jego i jego córkę 
wprowadziła w błąd. Przypadek 
drastyczny, niemniej — po­
wiedzmy sobie szczerze — czy 
my wszyscy, konfrontując oce-
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ny szkół różnych szczebli, nie 
odczuwamy niepokoju, jakiegoś 
przykrego uczucia, że ktoś kogoś 
wprowadza w błąd, że istnieje 
jakieś duże nieporozumienie?

Pierwszym więc krokiem na 
drodze do ustalenia rzeczywistej 
sytuacji stała się w Rzeszow- 
skiem szczegółowa analiza wyni­
ków egzaminów wstępnych do 
liceów ogólnokształcących w po­
równaniu z ocenami, jakie kan­
dydatom wystawiły szkoły pod­
stawowe.

Nie chodziło prZy tym bynaj­
mniej o jakiś „atak” na te właś­
nie szkoły. Prawdopodobnie ana­
logiczne wyniki dałaby konfron­
tacja szkoły średniej z wyższą. 
O wyborze zadecydowała pow­
szechność szkoły podstawowej, 
fakt, że od tego, jak pracują 
te właśnie szkoły zależy, jaki 
materiał uczniowski otrzymają 
szkoły wyższych szczebli, z ja­
kim przygotowaniem wystartu­
je w życie cala nasza młodzież.

Wyniki analizy nie dają po­
wodów do optymizmu. Na 4314 
zdających . — oceny niedosta­
teczne z języka polskiego uzy­
skało 751 uczniów, z matematy­
ki — 2137; bardzo dobrych było 
analogicznie 409 i 220. Były 
szkoły podstawowe, z których 
ani jeden kandydat nie prze­
brnął przez egzaminacyjne sito; 
były licea, gdzie 99 proc, zdają­
cych. do I kl. uzyskało z mate­
matyki ocenę niedostateczną.

Przypadek? Wyjątkowo słaby 
teren rekrutacyjny? Chyba nie, 
bo oto w liceum ogólnokształcą­
cym w Tarnobrzegu zdawali 
uczniowie aż z 29 szkół. Z 97 

kandydatów, 85 legitymowało się 
na świadectwie bardzo dobrymi 
i dobrymi ocenami z matematy­
ki. To znaczy, że w blisko 30 ’ 
szkołach uznano, iż znakomita 
większość przyszłych licealistów 
opanowała materiał bardzo do­
brze lub co najmniej dobrze. 
Tymczasem na egzaminie wstęp­
nym czwórkę lub piątkę otrzy­
mało 6 (słownie: sześcioro!) ucz­
niów, natomiast aż 72 napisało 
na niedostateczny.

A więc to już nie sprawa jed­
nej „słabej” szkoły; to sprawa 
o zasięgu daleko szerszym. 
Stwierdzenie skutków to jed­
nak zaledwie nikła część pracy. 
Dużo istotniejsze jest wykrycie 
przyczyn.

Na pytanie: Gdzie szukać źró­
deł niepowodzeń? — kol. Sido­
rowicz długo nie odpowiada.

— Jest ich tak wiele, że nie 
wiem od czego zacząć. Oczywiś­
cie i wadliwy system oceny i 
kontroli pracy ucznia, i brak 
aktywności na lekcjach, i osła­
wiona procentomania prowadzą­
ca do liberalizmu, i niewątpli­
wie trudności z realizacją no­
wych programów... Wiele się o 
tym już mówiło, a ja wciąż 
mam wrażenie, że są to przy­
czyny w pewnym sensie po­
chodne, że źródła tkwią dużo 
głębiej, w szeroko pojętym sto­
sunku do pracy i systemie tej 
pracy na wszystkich szczeblach, 
nie wyłączając kuratorium. 
Weżmy dla przykładu sprawę 
Obecności nauczycieli na lekcji...

Absencja, problem, który 
omawialiśmy już w „Głosie”, 
problem, co do którego nikt 
chyba nie ma wątpliwości, że 
stanowi jędną z poważnych 

strzeżenia odnoszą się w rów­
nym stopniu do nauczycieli, jak 
i do pracowników nadzoru czy 
ośrodków metodycznych. W tym 
przypadku chodzi przede wszy­
stkim o stopień wykonywania 
podstawowego obowiązku apara­
tu nadzoru — wizytacji i in­
struktażu.

— Od kilku lat stwierdzamy, 
że z roku na rok obniża się 
liczba wizytacji, nie mówiąc już 
o ich jakości. Bo przecież te kil­
kugodzinne wypady do szkół, 
wypady, w czasie których 
sprawdza się wszystko, nie 
sprawdzając w gruncie rzeczy 
nic, trudno w ogóle poważnie 
traktować. Ani nie dostarczają 
rzetelnej informacji o szkole, o 
jej potrzebach i kłopotach, ani 
nie stwarzają okazji do istotnej 
pomocy dla szkoły, do ulepsze­
nia metod pracy zespołu peda­
gogicznego. Często więcej przesz­
kadzają niż pomagają.

Problem wizytacji to zresztą 
nie tylko sprawa inspektoratów, 
to również sprawa kuratorium, 
jego organizacji i metod pracy. 
Bo rzeszowskie władze oświato­
we w programie „naprawy 
szkolnej rzeczypospolitej” na 
pierwszym miejscu stawiają sie­
bie same. Od siebie chcą za­
cząć, zbadać, jak wiele braków 
tkwi w samym KOS, o ile ich 
praca odpowiada rzeczywistym 
potrzebom terenu, o ile są pla­
cówką kierującą oświatą, a o 
ile urzędem działającym w próż­
ni.

Zadaniem na najbliższy okres 
jest więc zmiana systemu wizy­
tacji. Z wyrywkowych kontro­
li, ogarniających rzekomo cało­
kształt życia szkoły, a w rze­
czywistości nie dających pełne- 

zeznania w sytuacji — te dewizy 
stanowią podstawę całego rze­
szowskiego planu pracy.

A skoro punktem wyjścia ma 
się stać rzeczywista znajomość 
sytuacji, dokładna orientacja za­
równo w niedociągnięciach, bra­
kach, jak i trudnościach, szkoły, 
nie sposób było pominąć i py­
tanie zasadnicze, w świetle wy--' 
ników uzyskanych na egzami­
nach wstępnych narzucające sią 
z całą ostrością: w jakim stop­
niu nowe programy nauczania 
sprawdzają się w codziennej 
praktyce szkolnej?

— Nie mogliśmy pominąć te­
go problemu. Bo jakość pracy 
szkoły to jedna sprawa, a moż­
liwości (czasowe, techniczne, pe- 
degogiczne) realizacji nowego 
programu, zwłaszcza z zakresu 
matematyki, to sprawa druga. I 
dlatego wytypowaliśmy kilka 
szkół, które przy zastosowaniu 
optymalnych metod, i przy 
uwzględnianiu czasu niezbędne­
go na powtórki i utrwalanie 
materiału nauczania, kontrolę 
wiedzy uczniowskiej itp. spraw­
dzą, czy nowe programy miesz­
czą się w szkolnym wymiarze 
zajęć, czy możliwa jest grun­
towna ich realizacja.

W województwie rzeszow­
skim szuka się więc dróg na­
prawy. Uczciwie, nie omijając 
żadnej dziedziny, nie uchylając 
się od znalezienia odpowiedzi na 
każde nasuwające się pytanie, 
choćby ta odpowiedź była nie­
jednokrotnie przykra. Rezultaty 
nie uwidocznią się od razu, 
trzeba będzie na nie jeszcze tro­
chę poczekać. Jedno jest pew­
ne — bez rzetelnej i trafnej dia­
gnozy nie ma mowy o skutecz­
nym leczeniu.
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Czy rzeczywiście egzaminy dojrzałości?

DOC, DR JAN RYDZAK

W każdym roku wyniki egzaminów 
wstępnych do szkół wyższych wy­
wołują refleksje nad poziomem u- 

mysłowości młodzieży z ukończoną szko­
łą średnią. Powszechne są wnioski, że 
szkoła niedostatecznie przygotowuje mło­
dzież do studiów wyższych. Z drugiej 
znów strony szkoła średnia uskarża się 
na poziom absolwentów szkół wyższych, 
którzy podejmują pracę w szkolnictwie. 
Powstaje błędne koło, które trwa lata­
mi i nie wierzę, by w wyniku ostatniej 
reformy szkolnej nastąpiła szybko po­
prawa. Wysiłki w kierunku szukania no­
wych metod nauczania na wszystkich 
szczeblach, wprowadzania nowych pro­
gramów itd. są słuszne, ale długofalowe. 
A życie wymaga na bieżąco kadr o wy­
sokich kwalifikacjach.

Tymczasem dobór tych kadr w obec­
nych warunkach musi być coraz bardziej 
trudny. Albowiem wobec ciągłego zwięk­
szania liczby młodzieży ze średnim wy­
kształceniem przy równoczesnym nacisku 
administracyjnym zmniejszania do mi­
nimum selekcji i drugoroczności jest 
oczywiste, że procent młodzieży średnio 
i mało zdolnej jest ogromny. Wobec nie­
doskonałości selekcji przy egzaminach 
wstępnych na wyższe uczelnie dostaje się 
zbyt wielki procent młodzieży mało zdol­
nej. „A i w Paryżu nie zrobią z owsa 
ryżu”. - Jest to zjawisko naturalne, cha­
rakterystyczne dla każdej populacji. I za 
ten stan nie można obwiniać tylko szko­
ły i nauczyciela.

Oczywiście należy dążyć do podwyż­
szania poziomu nauczania, co wpłynie na 
polepszenie procentowego składu popu­
lacji — ale na odpowiednie wyniki trze­
ba czekać latami. Moim zdaniem, należy 
tymczasem szukać innych radykalnych 
sposobów zmiany składu młodzieży kształ­
cącej się. Niektóre sposoby są częściowo 
już stosowane we Francji i w Związku 
Radzieckim. Polegają one na wczesnej 
selekcji uczniów według ich zdolności 
i ewentualnych zamiłowań czy skłonności.

Umożliwienie radzie pedagogicznej se­
lekcji młodzieży pozwoli nauczycielowi i 
szkole na wywieranie skutecznego wpły­
wu na postawę ucznia do nauki. Obecnie 
nauczyciel nie ma prawie żadnej egzeku­
tywy. Za wyniki nauczania odpowiedzial­
ny jest nie tylko nauczyciel, lecz także 
i uczeń. Nawet wybitny nauczyciel nie­
wiele zdziała przy biernej postawie ucz­
nia. Na młodzież działa zbyt wiele czyn­
ników pozaszkolnych, odciągających ją 
od nauki, a w obrębie szkoły brak sku­
tecznych czynników zachęcających do za­
pału i intensywnej, samodzielnej pracy. 
Młodzież nie jest zainteresowana w zdo­
bywaniu najlepszych ocen. Na taką po­
stawę, oprócz wielu innych przyczyn, 
wielki wpływ wywiera przewaga liczeb­
na uczniów mało zdolnych i przeciętnych, 
którym wystarcza ocena dostateczna tzw. 
stopień państwowy. Uczniom zdolnym 
narzucana jest postawa „nie wychylać 
się”. Na zmianę tej postawy szkoła i 

cały ustrój szkolnictwa mają wpływ inie- 
wielki.

Ta „minimalistyczna postawa” nie za­
nika też w szkołach wyższych. Wobec 
jeszcze wielkiej podaży na rynku pracy 
liczy się tylko „papierek” — a do stop­
ni nikt nie zagląda. Uczniowie o tym 
wiedzą. Wyrazem lekceważenia stopni 
jest dyplom, na którym widnieje tylko 
stopień ogólny, będący w praktyce wyni­
kiem egzaminu dyplomowego. Stopień do­
stateczny i dobry, a nawet bardzo dob­
ry, może uzyskać tuman, który x razy 
zdawał niektóre egzaminy, oraz student, 
który uzyskiwał liczne stopnie dobre i 
bardzo dobre. A na dyplomie lekarskim 
nie ma nawet stopnia i taki sam walor 
ma dyplom tumana, jak i zdolnego stu­
denta. Wojewódzki Wydział Zdrowia 
przy rozdziale staży nie kieruje się stop­
niami, lecz zupełnie innymi „kryteria­
mi”.

Można się tylko dziwić, że są jednak 
studenci, którzy starają się zdać egzamin 
na bardzo dobrze. Większość zajmuje wo­
bec tych kolegów postawę „śmierć fra­
jerom”!
W związku z tym w najbliższym okresie 

należy dążyć do zmiany „minimalistycznej 
postawy” młodzieży, tak by zdobywanie 
lepszych ocen leżało w interesie, 'ucz­
nia, a nie tylko szkoły i państwa. Z sy­
tuacją konkursową uczeń powinien się o- 
swoić kilka razy w okresie swego kształ­
cenia się, a nie dopiero przy egzaminie 
wstępnym na wyższe uczelnie. Najszyb­
ciej działałyby selekcje tak organizowane 
przez szkołę, by nie hamowały powszech­
ności nauczania, nie były kosztowne i 
w miarę możności nie zamykały drogi 
uczniom zdolnym do kształcenia się w 
przyszłości. W tym celu potrzeba kilku 
zarządzeń Ministerstwa Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego.

Trudno w krótkim artykule obszernie 
uzasadnić te zarządzenia. Wymienię tylko 
w skrócie ich treść. -
• Po ukończeniu kl. VIII uczniowie 

pragnący kształcić się w szkole średniej 
zdają odpowiedni egzamin. Rada peda­
gogiczna oceniając postawę ucznia do 
nauki i wynik egzaminu kwalifikuje do 
szkoły średniej lub nie. Na świadectwie 
ukończenia szkoły podstawowej wpisuje 
się adnotację „kwalifikowany — lub 
niekwalifikowany do szkoły średniej”. To 
jest I selekcja. Wzmocni ona poważnie 
egzekutywę nauczyciela i szkoły podsta­
wowej. Egzamin kwalifikujący można 
też zdawać eksternistycznie w ciągu 
trzech łat po absolutorium do szkół śred­
nich stacjonarnych. Do szkół dla pra­
cujących można egzamin ten zdawać 
do 28 roku życia.
• Egzamin wstępny do szkół średnich 

jest konkursowy. Egzamin pisemny i 
ustny składa się z przedmiotów pod­
stawowych dla danego typu szkoły. To 
jest II selekcja. Jak najszybciej należy dą­
żyć do organizacji 4 typów liceum ogólno­
kształcącego albo klas równoległych: a) 
liceum matematyczno-fizyczno-chemicz- 

ne, b) biologiczne, c) humanistyczne, dj 
jednolite — z odpowiednimi programami. 
Zmiana typu szkoły może nastąpić po 
egzaminie uzupełniającym. Do typu d 
— jednolitego — mogą uczęszczać ucz­
niowie mniej zdolni, wyselekcjonowani z 
typów a — c i ci, którzy nie zamierzają 
podejmować studiów wyższych. Jest też 
konieczna organizacja jednego w kraju 
liceum klasycznego U językiem łacińskim 
i greckim).
• Po ukończeniu ostatniej klasy liceum 

uczniowie otrzymują świadectwo ukoń­
czenia szkoły średniej, które upoważnia 
do zajmowania takich stanowisk, do któ­
rych dotychczas było wymagane świadec­
two dojrzałości.

© Na podstawie uchwały rady peda­
gogicznej jedni uczniowie otrzymują świa­
dectwo ukończenia liceum z adnotacją 
„dopuszczony do egzaminu dojrzałości” 
inni „niedopuszczony do egzaminu doj­
rzałości”. (III selekcja).

® Uczniowie „dopuszczeni do egzaminu 
dojrzałości” mogą zdawać ten egzamin w 
danym roku, w maju — ale nie mu­
szą. Mogą przystąpić jako eksterniści 
(pracujący) do egzaminu dojrzałości 
w następnych latach — do 40 roku 
życia w szkole macierzystej lub 
wskazanej przez kuratorium OS.
• Absolwenci szkoły średniej nie do­

puszczeni do egzaminu dojrzałości w o- 
statniej klasie mogą przystąpić do egza­
minu za zgodą kuratorium w następnym 
roku lub później — do 40 roku życia.
• Egzamin dojrzałości jest 'pełny, z 

kilku przedmiotów, na wysokim poziomie, 
pisemny i ustny. To jest IV selekcja. 
Egzamin dojrzałości można powtarzać 
raz na rok — do 40 roku życia.

© Świadectwo dojrzałości uprawnia do 
ubiegania się o przyjęcie na studia wyż­
sze na kierunek zgodny z typem ukoń­
czenia szkoły średniej (odpowiednia ad­
notacja na świadectwie dojrzałości). Nie 
powinno być dopuszczalne studiowanie 
np. historii przez maturzystę liceum ga­
stronomicznego.
• Jeżeli świadectwo dojrzałości nie 

uprawnia do zamierzonego kierunku stu­
diów wyższych, można złożyć uzupełnia­
jący egzamin dojrzałości z podstawowych 
przedmiotów w szkole odpowiedniego ty­
pu (do 40 roku życia). W typie d — li­
ceum jednolitego nie byłoby egzaminów 
dojrzałości. Uczniowie zdolniejsi mogliby 
zdawać eksternistycznie maturę według 
typu liceum a, b, c — do 40 roku życia.
• W ostatniej klasie szkoły średniej 

należy oprócz nauczania według progra­
mu realizować przygotowanie do egza­
minu wstępnego na studia wyższe. Przy­
gotowanie do studiów wyższych leży tył­
ka w gestii szkoły średniej. Doboru nau­
czycieli dokonuje szkoła macierzysta 
lub kuratorium O. S. (godziny zlecone).

Podane wyżej obostrzenia i selekcje 
nie zahamują tendencji do powszechnego 
zdobywania wykształcenia średniego we­
dług odpowiednich zdolności i zaintere­
sowań, natomiast stworzą bodźce przy­

musowe do zajmowania właściwej po­
stawy ogółu młodzieży do ocen, do swo­
jej pracy oraz do pracy szkoły i pań­
stwa. Młodzież doceni też rolę samo­
kształcenia w oparciu o podręczniki i lek­
turę popularnonaukową niezależnie od 
poziomu szkoły i poszczególnych nau­
czycieli. Oprócz tych bodźców przymu­
sowych należy rozwijać nadal i szukać 
innych bodźców w postaci stypendiów, 
nagród, odznaczeń itp.

Oczywiście te nowe przepisy nie bę­
dą przeszkadzały — a przeciwnie ułat­
wią — stosowanie nowych metod nau­
czania, budzenie zainteresowań i długo­
falowe podnoszenie ogólnego poziomu 
nauczania w .szkole podstawowej, a 
zwłaszcza średniej. Nie wprowadzą szkod­
liwych zaburzeń w toku dotychczasowe­
go systemu nauczania i wychowania, u- 
łatwią zróżnicowanie młodzieży według 
zdolności i zainteresowań, podniosą au­
torytet szkoły i nauczyciela, obniżą pro­
cent drugoroczności. Przepisy nie za­
mykają też drogi uczniom zdolnym, któ­
rzy w wieku szkolnym z powodów lo­
sowych lub młodzieńczej lekkomyślności 
nie mogli zająć odpowiedniej postawy 
do nauki. i
• Na podstawie świadectwa dojrzałości 

kandydaci będą dopuszczeni do konkur­
sowych egzaminów wstępnych na odpo­
wiednie kierunki studiów wyższych, o ile 
nie przekroczyli 41 roku życia. W wieku 
starszym konieczna będzie zgoda Mini­
sterstwa. Na studia będą przyjęci tylko 
ci, którzy uzyskają najwięcej punktów 
z uwzględnieniem limitu przyjęć. To jest 
V selekcja. Ogólny poziom kandydatów 
będzie niewątpliwie wyższy, co wpłynie 
poważnie na podwyższenie poziomu ab­
solwentów wyższych uczelni.

® Na decyzję o przyjęciu na studia 
bardzo ważny wpływ powinny wywierać 
stopnie uzyskane na egzaminie dojrza­
łości.
• Wobec nadmiernej feminizacji nie­

których wydziałów powinny być w przy­
szłości wyznaczane przez ministerstwo li­
mity przyjęć kobiet i mężczyzn, a nie jak 
dotychczas limity sumaryczne. Uważam, 
że wobec niedoskonałości egzaminów 
wstępnych na wyższe uczelnie — oparcie 
przyjęć na studia tylko na punktacji licz­
bowej ocen wiadomości kandydata jest 
szkodliwe. Albowiem oprócz zasobu wia­
domości ważne są też inne cechy kan­
dydatów. ।

• Stopnie ze wszystkich egzaminów 
uwidocznione na dyplomie ukończenia 
studiów wyższych powinny być podstawą 
do zatrudnienia na odpowiednich stano­
wiskach.

Przedstawione wyżej uwagi mają na 
celu wywołanie dyskusji nad sposobami 
poprawy obecnej sytuacji w szkolnictwie. 
W krótkim artykule musi być wiele nie­
domówień. W każdej dziedzinie — a w 
dziedzinie oświaty w szczególności —• 
trudno znaleźć koncepcję idealnie dob­
rą.

Wołam o pomoc

Początek roku szkolnego mamy już za sobą. Nadszedł 
okres szarej i mozolnej pracy. U progu nowego ro­
ku szkolnego usłyszeliśmy wiele ciepłych słów i ży­

czeń. Jestem przekonany, że każdy sumienny nauczyciel 
dokłada wysiłków, aby osiągnąć wyniki zakreślone pro­
gramem nauczania. Nie ulega jednak wątpliwości, że 
nie- zawsze te wysiłki wystarczają. Potrzebne są jeszcze 
środki pomocnicze, pomoce naukowe. Dla nauczycieli 
polonistów takim nieodzownym środkiem jest lektura. 
A tu wciąż sytuacja krytyczna, czasem nawet rozpacz­
liwa.

Ministerstwo Oświaty i Szkolnictwa Wyższego podało 
w obowiązującym programie listę lektury. Dwa lata te­
mu sporządzaliśmy wykazy brakujących pozycji lektu­
rowych. W czasie ostatnich wakacji pocieszano nas. że 
szkoły zostaną zaopatrzone w lektury. Nasza radość 
okazała się jednak przedwczesna i płonna. Pierwszy 
okres minął, już półmetek, a z zaopatrzeniem w lektury 
krucho.

Pracuję w szkole „Tysiąclatce”, która otrzymała po­

nad 300 000 zł na wyposażenie i mimo to nie mamy lek­
tur, bo ich na rynku wydawniczym wciąż brak. Nie 
posiadamy nawet połowy tytułów z listy lektur, a prze­
ciętnie z pozostałych pozycji stan zaopatrzenia wynosi 
2—3 egzemplarzy. Z czego więc wybrać i jak realizo­
wać program, który nakazuje „przeczytać i omówić w 
całości”: w klasie V — co najmniej 8 pozycji, w klasie 
VI — co najmniej 8 pozycji, w klasie VII — 5 pozycji 
i w klasie VIII — 7 pozycji oraz dodatkowo jako lek­
turę obowiązkową — „Ludzi bezdomnych” i „Syzyfo­
we prace”.

Jestem optymistą, a mimo to stałem się nerwowy i źle 
śpię po nocach, gdyż rozbieżność pomiędzy nakazami a 
możliwością ich realizacji spędza mi sen z oczu. Trze­
ba by cudotwórcy, aby mógł wykonać w tych warunkach 
tak podstawowy obowiązek, jak opracowanie przepisa­
nej lektury. Najgorzej jest w klasie VIII: na 25 tytu­
łów przepisanych programem posiadamy: „Dywizjom 303” 
— 3 egzemplarze, „Zemsta” — 10 egzemplarzy (pozycja 
stara z kl. VII), „Krzyżacy” — 2 egzemplarze i „Szer­
szeń” — 2 egzemplarze.

Z końcem września otrzymaliśmy z „nowego przy­
działu” jeden egzemplarz „Ludzi bezdomnych!” Śmiesz­
ne to, lecz prawdziwe, a smutne zarazem, gdyż połowy 
tytułów nie mogłem zobaczyć, choć gonię za nimi po 
wielu miastach Górnego i Dolnego Śląska.

Obowiązujący „Program nauczania ośmioklasowej 
szkoły podstawowej” został wydany w roku 1963, a 
więc przed 4 laty. Było dość czasu, aby wydrukować 
wystarczającą ilość lektur szkolnych i zaopatrzyć w nie 

wszystkie szkoły, przynajmniej w stosunku: 1 egzem­
plarz na 5 uczniów.

Już drugi rok z rzędu musimy w klasie VIII zamiast 
omawiać przeczytane dzieło — „mówić uczniom o utwo­
rze”, którego nie mieli w ręku. W mieście łatwiej zna­
leźć bibliofila prywatnego i uprosić o pożyczenie książ­
ki, ale na „głuchej” jeszcze wciąż prowincji — mimo 
rewolucji kulturalnej — trudno o egzemplarz lektury 
obowiązkowej. Sam jestem bibliofilem i nieraz odmó­
wię sobie niejednej godziwej rzeczy, by kupić książki 
potrzebne mi do studiów i pracy samokształceniowej, 
a mimo to wielu książek lekturowych nie udało mi się 
zdobyć!

Kiedyś były centralne przydziały książek. Podobno 
byli nauczyciele, którym się to nie podobało. Ja jednak 
pochwalam ten system zaopatrywania szkół odgórnie 
przez ministerstwo. Były tam wspaniałe pozycje z li­
teratury pięknej oraz książki metodyczne. Jacy bylibyś-, 
my biedni (notabene w .jektury”), gdyby nie paczki z 
centralnego przydziału. Dziś mamy przydzielone fundu- 
dusze z inspektoratu oświaty, ale w księgarni nie ma 
z czego wybrać, aby przydzieloną kwotę zrealizować. 
A zatem głosuję za przywróceniem centralnego zaopa­
trzenia, przynajmniej w obowiązkowe lektury. Najwyż­
szy czas umożliwić nam, polonistom, rzetelną realiza­
cję programu. Przeto wołam o pomoc! (

PAWEŁ PRANDZIOCH
Lisów

powiat Lubliniec.
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Gmach ludowego gimnazjum przy Krakowskim Przedmieściu 38, 
w którym kształciła się Maria Skłodowska - - r- •>

gacji, która przywiozła tę propozycję, był 
m. in. Henryk Sienkiewicz.

Uczona nie decyduje się jednak na o- 
puszczenie laboratorium, w którym pra­
cowali oboje z mężem. Obejmuje w- 
prawdzie opiekę nad polską placówką, 
przysyła swych najlepszych współpra­
cowników do kierowania pracą, ale po- 
zostaje we Francji. Niemniej w 1913 ro­
ku przybywa do Warszawy na otwarcie 
laboratorium.

Rok 1914. Całą wiedzę wielka uczona 
oddaje na usługi cierpiącej ludzkości. 
W armii francuskiej organizuje służbę 
radiologiczną, urządza stacje radiolo­
giczne, montuje specjalne karetki, szko­
li personel. W dzienniku swym zapisze: 
„Ażeby znienawidzieć samą ideę wojny 
dość jest raz zobaczyć, Co ja widziałam 
tylokrotnie przez owe lata — mężczyzn 
i chłopców przynoszonych do fronto­
wych ambulansów w mieszaninie błota 
i krwi...”.

Nienawidzi wojny, nienawidzi cierpie­
nia. Córka jej napisze o niej później, 
że była w najpiękniejszym tego słowa zna­
czeniu socjalistką. Interes ludzkości za­
wsze stawiała wyżej niż swój własny,

Jest jedna piosenka krakowska, którii 
mówi, że czar tych polskich wód jest 
tak wielki, że kto raz je pokochał, nie 
zapomni ich do grobu. Co do mnie — 
słowa te są całkiem prawdziwe..."

I nie zapomniała nigdy. Parę dni te-< 
mu córka jej Ewa udzieliła „Trybunie 
Ludu” wywiadu... po polsku. Bo wielka 
uczona przy wszystkich swych rozlicz­
nych zajęciach znajdowała jeszcze czas 
na to, aby uczyć dzieci ojczystego ję­
zyka. Co więcej, w domu — jak opo­
wiada pani Ewa Labouisse — prowa­
dziło się. kuchnię polską.

Składała setki dowodów swej pamięci 
i wierności. Dowodów wielkich, w po­
staci ofiar pieniężnych, ustawicznej tro­
ski o rozwój nauki i lecznictwa w kra­
ju. Nie tylko Pracownia Radiologiczna 
w Warszawie zawdzięcza swoje istnie­
nie Marii Skłodowskiej-Curie. Dzięki jej 
inicjatywie powstał w Warszawie In­
stytut Radowy. Gdy tylko zaczęto sto­
sować substancje promieniotwórcze w 
walce z rakiem, Maria Curie podjęła 
starania o utworzenie w Polsce tego in­
stytutu, któremu ofiarowała gram ra­
du w ampułkach dla celów leczniczych.

Szczególnie jednak wzruszające są te

„Każdy z nas powinien pracować nad 
udoskonaleniem własnym, jednocześnie 
zdając sobie sprawą ze swej osobistej 
odpowiedzialności za całokształt tego, co 
sią dzieje w świecie, i tego, że obowiąz­
kiem bezpośrednim każdego z nas jest 
dopomagać tym, którym możemy być 
użyteczni’’ — napisała niegdyś w swym 
notatniku kobieta, której imię stać się 
miało synonimem wielkiej uczonej i wiel­
kiego w swej prostocie człowieka. Bo 
historia niewielu zna ludzi, którzy w 
tak harmonijny, doskonały sposób łą­
czyliby wielkość umysłu z wielkością 
serca, ludzi tak pełnych, tak wszech­
stronnych i nieskazitelnych, jak ta 
skromna, cicha kobieta z nadwiślań­
skiej ziemi — Maria Skłodowska-Cu- 
rie.

Urodziła się 1 listopada 1867 . roku w 
Warszawie, przy ulicy Freta. W tej nau­
czycielskiej rodzinie, w której- przy­
szła na świat, rodzinie o bogatej prze­
szłości patriotycznej, dwie sprawy ota­
czane są szczególnym kultem: nauka i 
ojczyzna. Od pierwszych lat mała Maria 
spotyka się z rozmowami naukowymi, 
z pojęciami z zakresu wiedzy matema­
tyczno-przyrodniczej, od pierwszych lat 
wzrasta w atmosferze gorącego patrio­
tyzmu. Tym też swoim wielkim dwom 
miłościom — wiedzy i krajowi — przy­
szła uczona pozostała zawsze wierna. 
I kiedy po latach przyjdzie jej odpo­
wiedzieć na pytanie, czy pozostanie w 
Paryżu, wabiącym poziomem sławnej u- 
czelni, odpowie bez wahania: „Gdy tyl­
ko zdam licencjat, wrócę do Warsza­
wy. Chcą być nauczycielką, pracować 
użytecznie, naturalnie w kraju. Polacy 
nie mają prawa opuszczać swojej oj­
czyzny”.

Miała niepełne 16 lat. kiedym ukoń­
czyła gimnazjum, odznaczona złotym 
medalem. Pragnęła studiować dalej, ale 
rosyjski uniwersytet w Warszawie jest 
dla kobiet niedostępny; a studia za gra­
nicą obsolutnie przekraczają możliwości 
borykającej się z trudnościami finanso­
wymi rodziny. Młoda absolwentka gim­
nazjum wyrusza więc na wieś, gdzie 
pracując, jako nauczycielka domowa, ma 
zamiar uzbierać fundusze na studia.

„Mam siedem godzin zajęć dziennie, 
cztery z Andzią, trzy z Brońcią. Jest to 
trochę dużo, ale trudno... — pisze gu­
wernantka do swej siostry w Warsza­
wie. I dodaje: „Mniejsza z tym, że ci 
ludzie (mowa o rodzinie, u której pra­
cuje) są w stanie się bawić, kiedy wszy­
scy stoją materialnie niedaleko zera, 
ale jak mogą się bawić wobec takiego 
położenia kraju; rzeczywiście mają od­
wagą cywilną...”.

Oto cała Maria. Nie boli ją, iż nie 
dane jej jest uczestniczyć w zabawach, 
nie martwi ją duża ilość pracy, nie 
może jednak ścierpieć lekceważenia dla 
nieszczęścia ojczyzny. Tu zawodzi nawet 
jej wrodzona wyrozumiałość.

Sama wychowana w hasłach pozyty­
wizmu, wolny czas poświęca nielegalnej 
działalności oświatowej na wsi, uczeniu 
dzieci wiejskich, pracy społecznej, a 
jednocześnie pogłębianiu własnej wie­
dzy.

Tej wiedzy jest tak spragniona, że 
kiedy po 3,5 roku wraca do Warszawy, 
bez chwili wahania zapisuje się na „La­
tający Uniwersytet” licznymi korepety­
cjami sztukując wątły budżet.

Dni jej wypełnione są po brzegi: nau­
ka własna, korepetycje, praca społecz­
na... Noce poświęca lekturze: Dostojew­
ski, Gonczarow, Prus; poezje Słowac­
kiego, Heinego, Musseta; dzieła filozo­
ficzne Renana, Brandesa... Wszystko ją 
interesuje, wszystkiego jej mało; porywa 

’ się nawet na tłumaczenie ukochanych 
poetów na język polski. „Zanadto i w 
zbyt wielu kierunkach na raz zdolna 
jest ta dziewczyna. Nie może się zorien­
tować w swoich zdolnościach, zamiło­
waniach, porywach — napisze o matce 
w wiele lat później córka Marii Curie 
— Ewa.

Ale prawdziwe powołanie dochodzi do
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Władysław Skłodowski (ojciec Marii) wraz z trzema córkami

głosu, kiedy młoda studentka uzysku­
je dostęp do laboratoriów Muzeum Prze­
mysłu i Rolnictwa. Tam rozkochuje się 
w chemii, tam zdobywa gruntowną wie­
dzę i umiejętności. I kiedy wreszcie, 
dzięki pomocy rodziny, udaje się jej 
wyjechać na studia do Paryża dokładnie 
wie, jaki kierunek wybierze. Co wię­
cej — do dalszej nauki przystąpi wca­
le nieźle przygotowana.

„... Panna Maria bardzo poważnie pra­
cuje. Całe dnie spędza na Sorbonie, tak 
że widujemy ją tylko wieczorem — 
napisze do ojca Marii jej szwagier i 
opiekun w Paryżu, Kazimierz Dłuski.

Istotnie, młoda studentka pracuje z 
gorączkową wręcz zachłannością. A prze­
cież znajduje, jak zawsze, czas na ży­
we kontakty z gronem kolegów, któ­
rych dobiera wyłącznie niemal spośród 
studiujących Polaków, na udział w ama­
torskich przedstawieniach, na trady­
cyjne studenckie wigilie, okraszone pol­
skim barszczem, grzybami z kapustą 
i łamańcem z miodem.

Głodne i chłodne, a przecież barwne 
i bogate jest to studenckie życie. I 
mimo że zdarza jej się zemdleć z gło­
du i wycieńczenia, żę dzień jest zbyt 
krótki, a noc wypełniona pracą, bierze 
na barki nowy ciężar. Oprócz fizyki i 
chemii zaczyna studiować matematykę.

Jest powszechnie ceniona na uczelni, 
profesorowie zaczynają powierzać jej 
samodzielne prace, należy do najwybit­
niejszych studentek, a przecież wciąż 
nie. jest z siebie zadowolona.

„Im bliżej do egzaminu — pisze do 
ojca — tym bardziej się boję, że 
nie będę dostatecznie przygotowana. W 
najgorszym razie zaczekam do listopa­
da. Zawsze to lepiej niż się obciąć...”.

Nie obcina się oczywiście. Zarówno 
ten, jak i następne egzaminy zdaje na 

celująco. Wreszcie kończy się „heroicz­
ny”, jak sama nazywa, pobyt w Pary­
żu. Jeszcze licencjat i wymarzony 'po­
wrót do kraju. Tylko, że przed wyjaz­
dem pewien wiecznie roztargniony uczo­
ny, powie młodziutkiej absolwentce: 
„Chcialbym, aby poznała pani moich ro­
dziców. To cudowni ludzie...”.

UCZONA I KOBIETA

Pierwsza nagroda naukowa przyzna­
na zostaje Marii Curie w 1837 roku 
za badania nad własnościami magentycz- 
nymi stali. Co robić dalej? Uwagę mło­
dej uczonej przykuwają nowo odkryte 
przez .profesora Becąuerela promienie 
wysyłane przez uran.

Czy te tajemnicze promienie wysyła­
ją tylko preparaty uranu, czy też może 
innych pierwiastków? Czy da się zmie­
rzyć dokładnie natężenie tego promie­
niowania? I od czego oho zależy? Na 
te nurtujące pytania trzeba koniecznie 
znaleźć odpowiedź. Zaś znalezienie tej 
odpowiedzi oznacza dla małżonków Cu­
rie miesiące wytężonej pracy, pracy bez 
wytchnienia, w warunkach często abso­
lutnie prymitywnych.

Początkowo Maria prowadzi swe ba­
dania sama, stopniowo jednak mąż jej 
coraz bardziej zainteresowany wynika­
mi pracy przyłącza się do badań żony.

W rok później, w komunikacie zło­
żonym Akademii Francuskiej pierwsze 
skromne sprawozdanie Marii Skłodow­
skiej-Curie: „Dwie rudy uranu, smółka 
i chalcolit wykazują znacznie silniejszą 
aktywność niż sam uran. To zjawisko 
jest bardzo znamienne i zdaje się wska­
zywać, że rudy te mogą zawierać pier­
wiastek znacznie aktywniejszy...”.

Pierwszy etap na drod-m do odkrycia 
radu jest zakończony. Odkryty hipote­
tycznie pierwiastek należy teraz „po­
kazać”, wydzielić z innych pierwiast­
ków.

. Zwięzłe komunikaty naukowe, podpi­
sane zawsze przez oboje małżonków, 
znaczą poszczególne etapy tej gigantycz­
nej pracy. Długie godziny strawione nad 
rudą uranową, nieprzespane noce, po­
święcone na „tropienie” dwóch już za- 
rysowuiących się pierwiastków, dopro­
wadzą w lipcu 1898 roku do wyodręb­
nienia jednego z nich.

„Przypuszczamy — piszą skromnie w 
sprawozdaniu — że ciało, które wyo­
drębniliśmy ze smółki uranowej zawie­
ra nie znany jeszcze metal, podobny do 
bizmutu ze swoich własności chemicz­
nych. Jeśli istnienie tego metalu się 
potwierdzi, proponujemy dla niego na­
zwą „polon” — od imienia ojczyzny jed­
nego z nas”.

Trudno o piękniejszy hołd, złożony 
własnej ojczyźnie. I zanim w sprawoz­
daniach Akademii ukaże się komunikat 
„o nowym ciele promieniotwórczym”, 
otrzyma ją i wykorzysta miesięcznik 
„Światło” w Polsce, dokąd zawsze wier­
na uczona lojalnie nie omieszka prze­
słać wiadomości.

Lata gigantycznych wręcz zmagań 
małżonków Curie, lata Spędzone w nie- 
ogrzewanej, walącej się szopie, jedynym 
..laboratorium”, jakie im przyznano, la­
ta strawione na mieszaniu w ogromnych 
kadziach blendy uranowej, mieszaniu 
rękami odmrożonymi i pokrytymi cięż­
kimi ranami — pierwszym sygnałem 
ostrzegawczym śmiertelnych promieni — 
są powszechnie znane.

Efekty tej pracy znajdowały swój wy­
raz w naukowej korespondencji. Jest 
jednak jeszcze inna korespondencja, no­
sząca analogiczne daty: 1897, 1898, 1899...

„Wysyłam ci dziś pocztą dwa kafta­
niki trykotowe — pisze Piotr Curie do 
żony.

„Irena robi „pa” rączką i już zupeł­
nie dobrze cfyodzi na czworakach...”. 
„Irenie wyrżnął się już siódmy ząbek, 
na dole, z lewej strony. Może utrzymać 
sią już trzy minuty bez niczyjej pomo­
cy — pisze Maria.
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A w książce o naźwie „Kuchnia go­
spodarska” ta sama ręka, która kreśliła 
zawiłe wzory chemiczne, ręka poparzo­
na radioaktywnymi promieniami, skrzęt­
nie zapisuje:

„Wzięłam 8 funtów owocu i tyleż 
kryształu. Smażyłam 10 minut, potem 
przepuściłam przez dość gęste sito. Wy­
szło 14 słoików bardzo dobrej galare­
ty...”.

I jeszcze jeden list: „Drodzy Moi! 
Jakże bym chciała móc jechać tego ro­
ku do kraju. Niestety, nie mogą nawet 
myśleć o tym, tak z braku pieniędzy jak 
i czasu...

„W skromnym mieszkaniu — czytamy 
w książce Ewy Curie — pewna młoda 
mężatka prowadziła gospodarstwo, go­
towała i niańczyła małą córeczkę. A w 
skromnym laboratorium Szkoły Fizycz­
nej, pewna młoda uczona dokonywała 
największego z odkryć w dziejach 
współczesnej wiedzy”.

Tylko genialności tego niezwykłego 
człowieka można zawdzięczać, że mimo 
tak rozlicznych zajęć, mimo tak cięż­
kich warunków, mimo braków finanso­
wych w życiu prywatnym i pracy nau­
kowej, w 1902 roku, po 45 miesiącach 
nieludzkiej pracy, wydzielony został i o- 
fićjalnie uznany nowy pierwiastek o 
ciężarze atomowym 225. Nazwano go 
radem.

i-''

Zdjęcia Marii Skłodowskiej z 1894 roku

Rok 1903 przynosi małżonkom Curie 
największy wyraz uznania: nagrodę 
Nobla. Droga do kariery naukowej stoi 
otworem. Piotr Curie otrzymuje katedrę 
fizyki na Sorbonie, Maria Curie zosta­
je kierowniczką laboratorium przy tej 
katedrze.

POWINIEN BYC WŁASNOŚCIĄ 
WSZYSTKICH

Nie jest to jednak droga usłana ró­
żami. Wciąż niedostępny jest fotel w 
Akademii Francuskiej, wciąż intrygi 
przeciw nim, nienawiść i zawiść. I kie­
dy w 1902 roku rząd ma zamiar przy­
znać uczonym Legię Honorową. Piotr 
Curie odpowie bez wahania: „Proszę, 
niech pan będzie łaskaw podziękować 
panu ministrowi i zawiadomić go, że 
najzupełniej nie odczuwam potrzeby 
odznaczenia, ale niezbędnie jest nam 
potrzebne laboratorium”'.

A przecież mieli w ręku majątek: 
rad, którego lecznicze i inne właściwoś­
ci szybko zrobiły karierę. Maria Curie 
odrzuca wszelkie propozycje opatento­
wania odkrycia. „Rad powinien być 
własnością wszystkich ludzi” — twierdzi 
uparcie. I zgodnie z tym, z królewską 
hojnością pierwszy gram bezcennego 
pierwiastka ofiarowuje Instytutowi Ra­
dowemu w Paryżu, drugi — Instytuto­
wi Radowemu w Warszawie.

Rok 1911 — druga nagroda Nobla, 
przyznana za uzyskanie metalicznego 
radu. Tym razem Maria otrzymuje ją 
już sama. Już nie dzieli jej z mężem. 
Bo od czterech lat, od czasu .tragicznej 
śmierci męża, sama prowadzi badania 
naukowe, sama dźwiga ciężar utrzyma­
nia domu, wychowania dwóch córek. 
Sama i bezgranicznie samotna.

„Byliśmy stworzeni na to, by żyć ra­
zem, Piotrze ■— zapisze w swoim dzien­
niku — związek nasz był konieczny...

A w parę miesięcy później: „Całymi 
dniami pracuję w laboratorium. To je­
dyne co mogę robić. Jest mi tam le­
piej niż gdziekolwiek. Nie wiem, co by 
mi mogło sprawić radość oprócz pracy 
naukowej. Chociaż i to nie, bo gdyby 
mi się powiodło, nie mogłabym znieść 
myśli, że ty, Piotrze, o tym nie wiesz...”

Jakże głęboko ludzka, jak bardzo ko­
bieca iest w tych intymnych notatkach. 
Jej życie osobiste zostało złamane. Tym 
goręcej oddaje się ukochanej pracy.

Sława, która z takim trudem torowa­
ła sobie drogę do pracowni uczonych, 
teraz staje się udziałem wielkiej Polki. 
Gorzka chwilami bywa ta sława. I wte­
dy, gdy złamana przeciwnościami uczo­
na bliska jest całkowitej depresji, z 
pomocą moralną przychodzi jej kraj, 
który zawsze kochała i któremu do­
chowała wierności. Warszawskie Towa­
rzystwo Naukowe podejmuje projekt 
założenia laboratorium do badań nad 
promieniotwórczością i „uprasza” panią 
Curie, aby zechciała objąć kierownictwo 
i wrócić do ojczyzny ną zawsze. W dele-

Historyczna szopa przy 
ul. Lhomond

Zdjęcia Archiwum

choćby śmiałość poglądów pociągała 
przykre nieraz dla niej konsekwencje.

Właśnie w zgodzie ze swymi poglą­
dami publicznie protestuje przeciw a- 
resztowaniu Sacco i Vancettiego, w 
zgodzie ze sobą publicznie piętnuje mi- 
litaryzm niemiecki, poświęca swój dro­
gocenny czas na współpracę z Ligą Na­
rodów. Fundusz uzyskany z drugiej na­
grody Nobla niemal w całości przeka­
zuje na wykończenie sanatorium prze­
ciwgruźliczego w Zakopanym.

Nieczuła na rozgłos, jaki ją otacza, 
znużona długotrwałą walką z przeciw­
nościami losu, zamyka się niemal cał­
kowicie w swej pracy naukowej.

A jednak przeżywa jeszcze moment nie­
zwykłego szczęścia. W liście do J. S. 
z 1920 roku pisze: „Oto my, urodzeni 
w niewoli, okuci w powiciu, oglądamy 
to odbudowanie naszego kraju, o któ­
rym marzyliśmy myśląc, że to może 
los pozwoli chwili tej dzieciom naszym 
dożyć”.

„Ta radość — wspomina Ewa Curie — 
wynagradza jej z nawiązką osobiste tro­
ski”.

Lata powojenne przynoszą owoce te­
go niezwykle pracowitego życia. Otwo­
rem stają się wszystkie uczelnie świata. 
Fotel ofiarowuje jej Akademia Francu­
ska. Wykładów jej słuchają najwybit­
niejsi uczeni, a Stany Zjednoczone en­
tuzjastycznie witają wielką Polkę.

Dwie nagrody Nobla (jako jedyna w 
świecie), ponad 20 doktoratów honoris 
causa, honorowe członkostwo 80 towa­
rzystw naukowych, ponad 400 prac nau­
kowych powstałych z jej inspiracji, trzy 
nowe minerały noszące jej imię: curit, 
skłodowskit i cuproskłodowskit — oto 
tylko część plonu. Jej imieniem o- 
chrzczono górę na Szpitzbergu, a tak­
że jeden z kraterów na Księżycu. Po- 
miniki jej zdobią wiele miast świata, jej 
nazwiskiem nazwano dziesiątki uczel­
ni i placówek naukowych. A prze­
cież pozostała zawsze taką, jaka by­
ła: cichą, skromną kobietą, czułą mat­
ką, troskliwą opiekunką studiującej 
młodzieży.

„KTO KAZ JE POKOCHAŁ...”

Ostatnia podróż wielkiej uczonej: War­
szawa. Chodzi po swym rodzinnym mie­
ście, szuka śladów dzieciństwa, w li­
stach do córki z największą miłością 
pisze o kraju, do którego tęskniła ca­
łe życie.

„Poszłam wczoraj na samotny spacer 
nad Wisłę. Rzeka leniwie toczy wódy 
w szerokim łożysku. Urocze ławice pia­
sku rzucone tu i ówdzie, złocą się w 
promieniach słońca kapryśnymi skręta­
mi kierując bieg fal. Czuję nieodpartą 
potrzebę błądzenia po tych plażach 
świetlistych, przecudnych. Przyznają 
zresztą, że ten wygląd mojej rzeki nie 
przypomina bynajmniej wyglądu szanu­
jących się rzek spławnych. I trzeba bę­
dzie kiedyś ograniczyć trochę tę jej 
fantazję, z uszczerbiem dla piękna. 

drobne, intymne ślady przywiązania. 
Nigdy nie zapomniała, iż pierwsze kro­
ki na drodze naukowej stawiała w war­
szawskich szkołach i pracowniach i 
nigdy nie omieszkała tego zaznaczyć:

„Gdyby mnie w Warszawie dobrze nie 
nauczyli analizy — profesor Milicer i jego 
asystent, dr Kossakowski—nigdy nie wy­
dzieliłabym radu — powie, relacjonując 
swą pracę naukową.

A w książce Ewy Curie znaleźć moż­
na taki oto obrazek:

„Pani Curie siedzi na podłodze, oto­
czona papierami, broszurami, suwakami 
(...) Na kolanach jej leży zeszyt, w któ­
rym od czasu do czasu kreśli jakieś cyf­
ry, wzory. Liczy półgłosem. O 2 tysiące 
kilometrów od Warszawy, w centrum Pa­
ryża, ta kobieta, będąca od lat 30 pro­
fesorem Sorbony, liczy tak, jak ją nau­
czono ongi, na pensji panny Sikorskiej: 
po polsku”.

*

Na cmentarzu w Sceaux, na jednej ze 
skromnych płyt nagrobnych widnieje na­
pis: „MARIA CURIE-SKŁODOWSKA^ 
1867 — 1934”.

Zabił ją rad, pierwiastek, którego od­
kryciu poświęciła całe swe życie. Niezna­
ne jeszcze wówczas śmiertelne działanie 
promieni stopniowo rozkładało jej krew.

Na czym polega wielkość Marii Curie 
-Skłodowskiej? Nie możemy jej zasług 
sprowadzać do tego, że odkrywszy rad 
dała ona ludzkości oręż do zwalczania 
najgroźniejszej choroby — raka, że za­
początkowała masową radiologię. Nie 
chodzi bowiem o samo odkrycie radu 
czy polonu. Chodzi natomiast o to, że 
jej odkrycia dały asumpt niezliczonej 
rzeszy uczonych do wniknięcia w głąb 
atomu, do całkowitych zmian poglądów 
na budowę materii. Wydarła ona przyro­
dzie klucz do wielkiej tajemnicy. Jej ba­
dania zapoczątkowały epokę, w którą 
wkraczamy, epokę atomową.

I nic dziwnego w tym, że jeden z naj­
większych uczonych świata, Albert Ein­
stein we wspomnieniach poświęconych 
wielkiej uczonej pisał:

„Miałem szczęście być przez 20 lat 
związany z panią Curie, wzniosłą i bez­
chmurną przyjaźnią. W coraz to rosiMi- 
cym stopniu podziwiałem jej ludzką 
wielkość. Jej siła woli, jej czystość, jej 
surowość względem siebie samej, jej o- 
biektywizm, jej nie poddające się ubo­
cznym wpływom sądy — to wszystko by­
ło na poziomie, który się rzadko spotyka, 
gdy cechy te są wcielone w jednego 
człowieka. W każdej chwili czuła się słu­
gą społeczeństwa (...) Jeśliby choć mała 
część charakteru pani Curie i jej po­
święcenia cechowała intelektualistów eu­
ropejskich, Europę czekałaby jaśniejsza 
przyszłość”.
_________ KAR

Przy opracowywaniu materiału korzystano 
z następujących źródeł: „Nowe Drógi” 
nr 10/1967; „Nauka Polska” nr 4/67; Ewa Cu, 
tle; , Maria Curie, PWN, Warszawa 1958.
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SZKOLNICTWO POLSKIE W ZSRR W LATACH WOJNY

Zachowamy 
o Was 

wdzięczną 
pamięć...

MARIA RYBARCZYK

,,Drogie dzieci. Jutro wielkie święto 
Wasze i nasze — dzień 1 września, po­
czątek roku szkolnego. W Krasnodar- 
skim Kraju i na Kaukazie, w Samar- 
kandzie i w Taszkiencie, w Ałtajskim 
Kraju i w Leningradzie, wszędzie, gdzie 
przebywają polskie dzieci — zaczyna się 
jutro nowy rok szkolny w polskiej szko­
le (...) Wita Was polska szkoła, żywy 
znak dalekiej Ojczyzny, Wasza mała oj­
czyzna na gościnnej ziemi radziec­
kiej

Tak witał nowy rok . szkolny 1(114/45 i 
polskie dzieci w polskich szkołach, roz­
rzuconych po rozległych terenach Związ­
ku Radzieckiego redagowany tam od 
roku „Płomyczek”. Utworzona w ZSRR 
szkoła polska świętowała swój mały, 
lecz jakże doniosły w znaczeniu jubileusz 
— drugi rok pracy. Ponad 20 tys. dzie­
ci polskich, którym hitlerowski okupant 
odebrał prawo do szczęśliwego dzieciń­
stwa — odzyskało to prawo na bratniej 
ziemi radzieckiej, w atmosferze życzli­
wości, jaką okazał emigracji polskiej 
rząd i radzieccy ludzie.

Na każdym skrawku wyzwolonej ziiemi ro­
dziło sie nowe życie. Starczyło w nim miej­
sca i dla polskich dzieci, których ojcowie 
walczyli na froncie u boku Armii Czerwo­
nej lub zginęli pomordowani w bestialski 
sposób przez hitlerowców. Te dzieoi mogły 
tutaj czytać tekst ,, Płomyczka” w spokoju, 
wolne już od lęku śmierci, która wraz z ar- 
ima Hi'leća wkroczyła na ziemie polskie i 
radzieckie.

Powstanie szkoły polskiej jeszcze w 
trakcie trwania zawieruchy wojennej 
miało zhaczenie wyjątkowe. W tym sa­
mym bowiem czasie, kiedy w poszcze­
gólnych republikach władza radziecka 
organizowała polskie szkoły, przedszkola, 
domy dziecka, internaty i świetlice — 
hitlerowcy masowo mordowali w obo­
zach koncentracyjnych polską inteligen­
cję — profesorów, artystów, nauczycieli, 
pisarzy, ze szczególnym bestialstwem 
znęcali się nad polską młodzieżą. Dlate­
go chyba w planach i programach nau­
czania polskiej szkoły znalazły się sło­
wa: „niepodległa i demokratyczna Pol­
ska będzie odczuwała, szczególnie po 
wojnie, dotkliwy brak inteligencji. Na­
leży umożliwić dzieciom polskim ukoń­
czenie szkoły średnie) z językiem Dol­
skim, w duchu postępowych tradycji 
kultury polskiej”. (Komentarz do planu 
nauczania w szkole polskiej dla mło­
dzieży pracującej).

„WASZ KOMPOMDIET”

Istnienie na terenach Związku Ra­
dzieckiego szkoły polskiej łączy się ści­
śle z powstaniem Związku Patriotów 
Polskich. Podobnie jak w innych kra­
jach, liczne w ZSRR uchodźstwo polskie 
organizowało w latach okupacji hitle­
rowskiej w.alkę z okupantem. Emigracja 
polska w Kraju Rad, dzięki sojuszowi ze 
Związkiem Radzieckim, miała ku temu 
szczególnie sprzyjające warunki. Wyko­
rzystywano je w pełni dopiero od roku 
1943, kiedy to z inicjatywy postępowych 
i demokratycznych kół powstał w kwie­
tniu Związek Patriotów Polskich. Jego 
uziełem było utworzenie 1 Dywizji im. 
Tadeusza Kościuszki, która zwycięstwem 
pod Lenino zaczyna u boku Armii.Czer­
wonej swój szlak bojowy do ojczyzny.

Zdolni do walki szli na front. Na terenach 
wyzwolonych trzeba było tymczasem toczyć 
inną walkę: wychowywać tych, którzy wrócą 
do kraju. Walkę o duszę polskiego dziecka. 
Stąd w programie ZPP, który miał wyraź­
nie zarysowaną koncepcję odrodzenia Polski, 
wiele miejsca poświecono sprawom oświaty. 
Polacy, skupieni w ZPP pod przewodnictwem 
tak wielkiej indywidualności, jaką była Wan­
da Wasilewska, zdawali sobie sprawę, iż właś­
nie w Związku Radzieckim istniały szczegól­
nie sprzyjające warunki dla wychowania mło­
dzieży w duchu demokratycznym.

Cel instytucji kulturalno-oświatowych okre­
ślony byl jasno i jednoznacznie: „kultywo­
wać poczucie polskości, wyrabiać tężyznę mo- 
r-Ina i polityczną młodzieży, przekazywać 
postępowe tradyoje narodowe i społeczne o- 
raz rozwijać poczucie miłości do sztuki pol­

skiej”. Szkoła polska miała teź wychowywać 
młodzież w duchu przyjaźni do narodów 
Związku Radzieckiego.

Potrzebna była zgoda rządu radziec­
kiego na utworzenie placówki, która 
przejęłaby na siebie pracę organizator­
ską. Zgodę taką wkrótce uzyskano. 
Uchwalą Rady Komisarzy Ludowych 
Związku Radzieckiego z dnia 30 czerw­
ca 1943 roku został powołany przy ów­
czesnym Komisariacie Oświaty Ludowej 
RFSRR Komitet do spraw Dzieci Pol­
skich z siedzibą w Moskwie. Była to in­
stytucja polsko-radziecka, powszechnie 
znana pod nazwą „Kompomdiet”. Pod 
artykułami drukowanymi w prasie pol­
skiej — „Wolnej Polsce”, „Nowych Wid­
nokręgach”, „Płomyczku” — figurowało 
często „Wasz Kompomdiet”.

Działano sprawnie w oparciu o statut 
zatwierdzony przez Radę Komisarzy Lu- 

-dowych ZSRR. W tych pierwszych 
dniach, w momencie rodzenia się Kom- 

pomdietu, wielka rolę odegrał ówczesny 
komisarz oświaty RFSRR. Był nim W. 
Potiomkin — historyk, pedagog, długo­
letni dyplomata, od 1943 roku członek 
Akademii Nauk, minister oświaty. To w 
jego gabinecie zaczęła się praca organi­
zacyjna nad szkolnictwem dla dzieci 
polskich w ZSRR.

Komitet był prawdziwą i uznana wła­
dzą, jego polecenia respektowane były 
na całym terenie państwa i wykonywa­
ne przez wszystkie władze.

W myśl statutu — Kompomdiet miał 
„(...) przeprowadzić ewidencję dzieci pol­
skich, zorganizować szkoły początkowe, 
niepełne średnie i średnie oraz placów­
ki przedszkolne, zakłady wychowawcze, 
kształcić i doskonalić nauczycieli i wre­
szcie opracować dokumentację szkolną, 
podręczniki, literaturę dziecięcą”. Fak­
tycznym kierownikiem Kompomdietu zo­
stał mianowany delegat ZPP — Stani­
sław Skrzeszewski.

PIERWSZE SZKOŁY...

We wrześniu 1943 roku otwarto pierw­
sze polskie szkoły lub klasy polskie przy 
szkołach radzieckich. Według danych z 
sierpnia tegoż roku było ich 57 z liczbą 

1740 dzieci. Ale z każdym dniem dane 
te ulegały zmianie, codziennie do Mo­
skwy nadchodziły komunikaty z różnych 
stron kraju o powstawaniu nowych pla­
cówek. Po 5 miesiącach działalności Ko­
mitetu liczba szkół wzrosła dwukrotnie, 
zaś liczba uczniów — czterokrotnie. Po­
nadto około 1000 dzieci uczyło się w kla­
sach polskich organizowanych w szko­
łach rosyjskich.

W dniu 1 stycznia 1944 roku pracowa­
ło na terenie ZSRR 114 szkół polskich, 
w tym 6 dziesięcioklasowych, 74 przed­
szkola, 50 domów dziecka, liczne świe­
tlice 1 internaty. W roku 1946/47, ostat­
nim roku pracy, szkół i placówek wy­
chowawczych na terenie ZSRR, liczba 
dzieci polskich objętych nauczaniem i 
opieką wychowawcza przekroczyła 26 000. 
W pierwszych miesiącach pracy polskie 
domy dziecka otrzymały pomoc na sumę 
2 600 000 rubli. Przekazanie tak olbrzy­
mich darów z funduszów centralnych w 
trudnych warunkach wojennych było 
aktem prawdziwie braterskiej przyjaźni.

Już od pierwszych dni wszędzie tam, 
gdzie zarejestrowano określoną liczbę 
dzieci powstawały szkoły, domy dziecka, 
przedszkola czy świetlice; z polskim per­
sonelem, programem, polskim językiem 
wykładowym, narodowymi tradycjami. 
Komitet opracował też natychmiast pod­
stawową dokumentację: statut szkoły, 
domu dziecka, przedszkola, internatu.

Wydano też szereg instrukcji w sprawie or­
ganizacji szkól, pracy pozaszkolnej i wycho­
wawczej wśród dzieci i dorosłych. Jedna z 
nich dotyczyła organizacji szkół dla polskiej 
młodzieży pracującej. „Na podstawie postano­
wienia RKL ZSRR nr 782 z 15 lipca 1944 roku 
— czytamy w niej — Komitet do spraw Dzie­
ci Polskich otwiera w roku szkolnym 1944/45 
niepełne średnie i średnie szkoły dla polskiej 
młodzieży pracującej. (...) Szkoły należy otwie­
rać w zakładach pracy, jeśli zaś w po­
szczególnych zakładach jest mało uczniów, 
należy otworzyć szkoły rejonowe (...)”. W ślad 
za postanowieniami Kompomdietu szły in­
strukcje do władz oświatowych. „Nauczanie 
przebywających w ZSRR dzieci polskich w 
polskich szkołach’ — czytamy w jednym z 
nich — jest faktem o ogromnym znaczeniu 
politycznym. Wydziały, oświaty muszą więc 
przed rozpoczęciem roku szkolnego dokonać 
poważnego wysiłku, aby szkoły te na czas 
przygotować do pracy”.

Poleca się więc dokonanie spisów, przeszko­
lenie kadr kierowniczych i nauczycielskich 
na kursach i konferencjach, przeprowadzenie 
remontów, zaopatrzenie w żywność i odzież.

WYCHOWAĆ PRAWDZIWYCH 
PATRIOTÓW

Trudności materialne, aczkolwiek’ po­
ważne usuwano dzięki pomocy władz, 
społeczeństwa radzieckiego i ZPP. Ale 
wyniki pracy wychowawczej polskich 

placówek zależały wyłącznie od poziomu 
pedagogicznego i moralnego wychowaw­
ców, od rozmiarów i tempa akcji wy­
dawniczej programów i podręczników 
polskich. Tutaj trudności były szczegól­
nie duże.

Pierwsze dotyczyły kadry. Na 1500 na­
uczycieli, których zaangażowano, aż 40 
proc, nie miało wykształcenia pedago­
gicznego. Dlatego tak wiele uwagi w 
działalności Kompomdietu poświęcano 
doskonaleniu kadry nauczającej. Już w 
lutym 1944 roku odbyło się w Zagorsku 
pod Moskwą pierwsze seminarium dy­
rektorów domów dziecka. Na konferen­
cjach organizowanych przez Zarząd ZPP 
nauczyciele hospitowali lekcje, które po­
tem poddawano szczegółowej analizie. 
Tradycją stały sie sekcje tworzone na 
konferencjach sierpniowych dla pracow­
ników pedagogicznych danego rejonu 
lub miasta. Praca w sekcjach dawała 
okazję do wymiany doświadczeń, co od­
grywało poważną rolę w szkoleniu ka­
dry pedagogicznej.

Troska o nauczycieli była wyrazem 
troski o ideał wychowawczy polskiej 
szkoły. Został on wyraźnie określony w 
wydanych programach i materiałach po­
mocniczych. Zarówno treść, jak i formy 

pracy pedagogicznej podporządkowane 
były podstawowemu celowi: wychowaniu 
człowieka pracy, patrioty i internacjona­
listy, bojownika o sprawiedliwy ustrój^

Celem najważniejszym było wychowa­
nie patriotyczne. Powstanie 1_ Dywizji 
im. Tadeusza Kościuszki, osobiste i li­
stowne kontakty dzieci z ojcami, braćmi 
i siostrami na froncie — wszystko to 
ułatwiało kształtowanie uczuć patrio­
tycznych. W uwagach do programu czy­
tamy m. in.: „Musimy dziecko polskie 
nauczyć w jak najszerszym zakresie ję­
zyka i literatury ojczystej, geografii i hi­
storii polskiej, wszystkiego, co budować 
będzie w sercu i mózgu dziecka elemen­
ty zdrowego poczucia narodowego, zdro­
wej dumy narodowej (:..)”.

PIERWSZE POLSKIE KSIĄŻKI

„Gorące, najserdeczniejsze podzięko­
wania przesyłam Komitetowi w imieniu 
swoim i dzieci za przesłane podręczniki, 
śpiewnik i pisemko. Ile to radości spra­
wiły dzieciom otrzymane książki. Otrzy­
małam paczki wieczorem i natychmiast 
moje ciasne mieszkanko zapełniło się 
dziećmi (...) Pracować się teraz będzie o 
wiele lepiej, tym bardziej, że z rejonu 
otrzymaliśmy trochę zeszytów (...)” — pi­
sała kierowniczka szkoły H. Rusiecka. 
Podobne słowa kreślone przez dzieci, ro­
dziców i nauczycieli były chyba najlep­
sza zapłatą za trud, jaki włożył zespół 
redakcyjny Kompomdietu w przygotowa­
nie polskich książek. W warunkach 
trwającej wojny nie było to łatwe. 
Główny organizator akcji wydawniczej 
St. Skrzeszewski tak wspomina ten o- 
kres:

„ (...) Przv wydawaniu podręczników i li­
teratury natrafialiśmy na przeszkody, zdawa­
łoby się nie do pokonania; nagle wyrastały 
przed nami nieoczekiwane kłody. (...) Brak 
było np. papieru. Kiedy znajdował się pa­
pier, to wychodził na wierzch brak polskich 
zecerów. Skoro rozwiązaliśmy sprawy druku, 
to stawaliśmy przed niedostatkiem tektury na 
okładki. (...) Takie są przykre prawa woj­
ny (...) Ale ostatecznie zawsze radzieckie 
współpracownice uzyskiwały to, czego było 
trzeba

Życzliwość, życzliwość i jeszcze raz ży­
czliwość społeczeństwa i władz radziec­
kich i tym razem zadecydowały o suk­
cesie. A był on niemały. Mimo wielu 
trudności, już na początku 1944/45 r. wy­
dano szereg programów i podręczników: 
czytanki dla kl. I, III i IV, podręczniki 
jęz. polskiego dla kl. I i II oraz aryt­
metyki do wszystkich czterech klas szko­
ły podstawowej. Do stycznia 1946 r. wy­

dano ogółem 26 tytułów o nakładzie 100 
tys. egzemplarzy, w tym 16 podręczni­
ków, 5 pomocy naukowych, 5 progra­
mów. Równocześnie Zarząd Główny ZPP 
przy współudziale Kompomdietu wyda­
wał Biblioteczkę Literatury Polskiej. Już 
w pierwszym roku liczyła ona 11 pozy­
cji. wśród nich dzieła Mickiewicza, Ko­
nopnickiej, Tuwima, Ważyka. Specjalny­
mi zgłoskami w pamięci dzieci polskich 
zapisał się wydawany w latach 1943/45 
„Płomyczek”.

Tak oto dzieciom, które zawierucha 
wojenna rozproszyła Po obszarach Związ­
ku Radzieckiego zapewniono warunki 
do nauki j życia. Ta troska radzieckiego 
rządu, społeczeństwa o los polskich dzie­
ci w czasie wojny zostanie na zawsze w 
pamięci każdego Polaka. W pięknych 
sic wach określiła to na pierwszym po­
siedzeniu Kompomdietu Wanda Wasi­
lewska: „Młodzież, która obecnie prze­
bywa w ZSRR będzie budowała nowe 
życie w Polsce. Zachowa ona na zawsze 
w sercach wdzięczną pamięć o wszyst­
kim, co „dla niej zrobił Związek Ra­
dziecki”.

Opracowano na podstawie książki: Szkolnic­
two polskie w ZSRR. 1913—1947, pod red. St.

Skrzeszewskiego. PZWS, Warszawa 1961.
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SEKCJA NAUKI ZNP

POLITYKA NAUKOWA A SZKOLNICTWO WYŻSZE
We wrześniu 1967 r. odby­

ła się w .Taszowcu koło Wi­
sły w Domu Nauczyciela 

konferencja problemowa, zorga­
nizowana przez Sekcję Nauki 
ZNP. Złożyły się na nią trzy 
części obrad, poświęcone kolej­
no: sprawom szkolnictwa wyż­
szego na, tle zagadnień polityki 
naukowej, sprawom resorto­
wych instytutów naukowo-ba­
dawczych d aktualnym zagadnie­
niom struktury związkowej PAN.

Celem tego spotkania było 
wytypowanie wspólnych proble­
mów naukowych w poszczegól­
nych piónach nauki polskiej. Na 
przebieg pierwszej części konfe­
rencji, złożyły się:

ogólne problemy nauki i 
szkolnictwa wyższego. Referaty 
na ten temat wygłosili: dr R. 
Herczyński — „Podstawowe za­
gadnienia polityki naukowej”, 
dr Z. Czyżowska — „Plan pers­
pektywiczny szkolnictwa wyż­
szego”, doc. dr T. Przeciszew- 
ski — „Podstawowe zagadnie­
nia ekonomiki szkolnictwa wyż­
szego”:

♦ problem koncepcji instytu­
tów uczelnianych — przedstawio­
ny w referacie dra J. Szłap- 
czyńskiego — „Organizacja szko­
ły wyższej” i wielu korefera- 
tach;

♦ sprawa przygotowania mło­
dej kadry do pracy naukowo- 
badawczej w uczelniach przed­
stawiona w referacie, doc. H. 
Smarzyńskiego i odpowiednich 
koreferatach.

W dyskusji głos zabrali: wice­
minister oświaty i szkolnictwa 
wyższego, prof. dr W. Michaj- 
łcw, prof.-dr J. Tymowski, prof. 
dr E. Olszewski, prof. dr H. Zie­
liński, prof. dr R. Kurdziel, prof. 
dr W. Surewicz, dyr. Z. Ratusz- 
niak, doc. dr T. Przeciszewski, 

doc. dr L. Skulski, doc. dr W. 
Krencik, doc. dr J. Dziedzic, dr 
R, Herczyński, dr J. Szłapczyń- 
ski, dr S. Szereda.

Większość dyskutujących zgod­
nie stwierdzała, że trudny pro­
blem polityki naukowej w Pol­
sce, będący przedmiotem coraz 
większego zainteresowania ze 
strony władz rządowych, wyma­
ga szeroko zakrojonych badań 
naukowych, w celu dokonania 
jego analizy i ukierunkowania. 
Wypowiadano się za koniecznoś­
cią świadomego wyboru kierun­
ków rozwoju nauki, uzupełnia­
jąc własny potencjał badawczy 
m. im przez rozszerzanie współ­
pracy w ramach krajów RWPG.

Podkreślano, że dla rozwoju 
nauki decydujące znaczenie ma 
wyprzedzanie wzrostu gospodar­
czego przez rozwój kształcenia 
kadr. Polska dysponuje poważ­
nym potencjałem intelektual­
nym, który może odegrać ważną 
rolę w intensyfikacji rozwoju 
gospodarki narodowej. Dlatego 
zwrócono uwagę na lepsze wy­
korzystanie istniejących rezerw 
wewnętrznych nauki polskiej, m. 
ta. przez zwiększenie koordyna­
cji działania trzech pionów nau­
kowych: PAN-owskiego, uczel­
nianego i resortowego. Stworzy­
łoby to większe możliwości włą­
czenia wyższych uczelni do ba­
dań naukowych, a pozostałe pio­
ny byłyby baigziej wykorzysta­
ne dla celów dydaktycznych.

Wskazywano, by wzorem in­
nych krajów wzmocnić kierunek 
badań podstawowych,- ponieważ 
są one bardziej ekonomiczne, 
nadają cel i kierunek badaniom 
stosowanym.

Szereg mówców podkreśliło, że 
dotychczasowa polityka kształ­
cenia kadr, podobnie jak to 

dzieje się w przemyśle, zbyt sil­
nie nastawiała się na wskaźniki 
ilościowe. Doprowadziło to tym 
samym do zdewaluowania w 
społeczeństwie pojęcia „techni­
ka” w rozumieniu średniej ka­
dry, decydującej o dalszym roz­
woju gospodarczym oraz przy­
czyniło się do produkcji nie­
dostatecznie przygotowanych 
absolwentów z wyższym wy­
kształceniem, rekrutujących się 
przeważnie z nadmiernie rozwi­
janych studiów dla pracujących. 
Zdaniem niektórych dyskutan­
tów należałoby ograniczyć zbyt 
intensywny rozwój studiów za­
ocznych również i z tych powo­
dów, iż środki budżetowe, jaki­
mi dysponują szkoły wyższe, są 
zbyt szczupłe, zwłaszcza że ra­
chunek taniości kształcenia tym 
systemem okazuje się fikcyjny.

Przedstawiony przez dr Ż. 
Czyżewską plan perspektywiczny 
szkolnictwa wyższego i referat 
doc. T. Przeciszewskiego, doty­
czący zagadnień ekonomiki szkół 
wyższych, wywołały dalsze uwa­
gi dyskusyjne. Z danych liczbo­
wych, zawartych w referacie 
doc. Przeciszewskiego, wynika, 
że w porównaniu z europejski­
mi krajami socjalistycznymi po­
ziom ogólnego rozwoju naszego 
szkolnictwa wyższego w r. 1965 
przesunął się na jedno z ostat­
nich miejsc (po ZSRR. CSRS, 
Węgrzech i Jugosławii). Wymo­
wa tych liczb jest tym większa, 
że wstępne założenia planu per­
spektywicznego zakładają niższy 
niż w niektórych innych krajach 
odsetek osób z wyższym wy­
kształceniem w całości zatrud­
nienia, z wyjątkiem wyższego 
szkolnictwa technicznego.

Dyskutanci zarzucali istnieją­
cej metodzie planowania per­
spektywicznego brak ujęcia wizji 

przyszłościowej społeczeństwa i 
sylwetek różnych zawodów. Pod­
dano również krytyce tendencje 
do zbyt (ilościowego ujmowania 
w planowaniu problemu kształ­
cenia. Nie czynnik demograficz­
ny, lecz liczba zdolnych do 
kształcenia się powinna decydo­
wać o wskaźniku ilościowym. 
Podobnie jak przemysł, szkolni­
ctwo wyższe powinno uwzględ­
niać zarówno ilościowy, jak ja­
kościowy aspekt kształcenia.

W toku dalszej dyskusji do­
konano próby sformułowania 
przyczyn niskiej efektywności 
pracy szkół wyższych:

<$> niedostateczny poziom nau­
czania w szkołach średnich,

♦ nadmierny rozwój studiów 
dla pracujących,

^niewłaściwy stosunek części 
studentów i członków kadry 
nauczającej do swoich obowiąz- 
■ków.

Za najważniejszą przyczynę nie­
dostatecznej sprawności kształ­
cenia podawano brak wielo- 
szczeblowego systemu studiów. 
Wprowadzenie tego systemu 
umożliwiłoby słabszym studen­
tom uzyskanie dyplomów na po­
ziomie niższym niż magisterski 
(broniono tezy, zakładającej, że 
wszystkie szkoły pomaturalne 
powinny być zaliczane do szkól 
wyższych; wymaga to uregulo­
wania statusu szkół pomatural­
nych i innych szkól typu pół- 
wyższego).

W celu podniesienia sprawnoś­
ci kształcenia dyskutanci wysu­
wali następujące postulaty:

❖ konieczność zwiększenia 
opieki nad studentami ze strony 
rad wydziałów katedr i opieku­
nów grup studenckich;

♦ zastosowanie systemu bodź­

ców mobilizujących studentów 
do lepszej nauki;

dokonanie rewizji dotych­
czasowego systemu stypendial­
nego;

uregulowanie staży pody­
plomowych (obecny system do­
prowadza do celowego niekiedy 
opóźnienia uzyskiwania dyplo­
mów, zwłaszcza na politechni­
kach);

uregulowanie sprawy pen­
sów dydaktycznych pracowni­
ków naukowych.

Intensyfikacja wewnętrznych 
rezerw szkół wyższych nie jest 
czynnikiem wystarczającym dla 
podniesienia jakości jego pracy 
i ogólnego rozwoju. Szereg mów­
ców wskazywało na konieczność 
zwiększenia, bazy materialnej 
szkół wyższych z produkcyjnych 
działów gospodarki, które otrzy­
mując wysoko kwalifikowane 
siły fachowe od szkół wyższych, 
powinny przyczyniać się do 
wzrostu ich bazy materialnej.

W takim aspekcie rozpatry­
wano zagadnienie reorganizacji 
struktury szkół wyższych, zwią­
zane z tworzeniem się instytu­
tów uczelnianych, które umoż­
liwiłyby:

<£> intensyfikację pracy nauko­
wo-badawczej, tym samym po­
lepszenie rozwoju kadry nauko­
wej;

dodatkowy dopływ środków 
budżetowych na rozwój szkół 
wyższych;

<$> zwiększenie funduszów na 
akcję socjalną.

Tą drogą szkoły wyższe po­
winny w pewnym sensie „samo­
finansować się”. Z uwagi na to, 
że szkoły typu humanistycznego 
nie są na ogół w stanie tego do­
konać, wypowiadano się ' za re­
wizją rozdziału własnych środ­
ków resortu na badania nauko­
we, w celu dostarczania ich 
szkołom tego typu.

Ostatnim problemem, pierw­
szej części konferencji było za­
gadnienie kształcenia młodej ka­
dry naukowej. Dyskusja toczyła 
się m. in. wokół problemu peda- 
gogizacji młodej kadry i syste­
matycznego jej kształcenia w ra­
mach studiów doktoranckich.

JANINA CHODAKOWSKA

Trzeci świat zgromadził w Algierze 
swych przedstawicieli na konferencji go­
spodarczej, którą sprawozdawcy prasowi 
przysłuchujący się jej obradom nazwali 
„ekonomicznym Bandungiem”.

To nawiązanie do ducha Bandungu, 
do wznoszącej się fali solidarności kra­
jów afro-azjatyckich (w konferencji w 
Algierze uczestniczą zarówno kraje afro- 
-azjatyckie i jak i łacino-amerykańskic), 
jest niewątpliwym wyrazem tęsknot za 
okresem lepszym, jaki miał w niezbyt 
odległej przeszłości trzeci świat, nowo 
wyłaniających się państw. Bandung w 
roku 1955 zapowiadał rok 1960. Nazwa­
no 1960 „Rokiem Afryki”. Na okres ten 
przypada, po dekolonizacji Azji, likwida­
cja kolonializmu na „Czarnym” Lądzie, 
który najdłużej pozostawał bastionem 
kolonizatorskicj penetracji mocarstw ka­
pitalistycznych.

Był to ten okres lepszy, gdy otrzymy­
wały niepodległość kolonie przede wszy­
stkim o niskim poziomie rozwoju ekono­
micznego, o niewykształconych struktu­
rach społeczno-ekonomicznych, pozostają­
ce pod znacznym wpływem antagoniz­
mów plemiennych. W Bandungu oczywi­
ście nie zdawano sobie jeszcze w pełni 
sprawy z tego, że po —■ dyktowanej licz­
nymi 'obiektywnymi i taktycznymi czyn­
nikami przerwie — po „ofiarowaniu” 
przez kapitalistyczne potęgi Zachodu nie­
podległości dla zacofanych gospodarczo 
krajów, nastąpi z kolei neokolonialna 
ekspansja imperializmu. Jej celem bę­
dzie powstrzymywanie drugiego 1, znacz­
nie bardziej skomplikowanego etapu u- 
samodzielniania się nowych państw; etap 
ten — w ślad za formalną niepodległoś­
cią —. jest dążeniem do niepodległości 
faktycznej, do usuwerennienia się w dzie­
dzinie ekonomicznej. Nie chodzi tu tyl­
ko o uzyskanie nazwy państwa, odegra­
nie własnego hymnu narodowego i wy­
wieszenia własnej flagi w ONZ; chodzi 
o decydowanie o własnych bogactwach 
narodowych, o własny nieskrępowany 
rozwój,' bez ingerencji z zewnątrz.

Dziś na obradach w Algierze postępowa 
myśl z krajów trzeciego świata uzmysła­
wia sobie trudności napotykane na tej 
drodze ze strony sił neokolonialnych. 
Czy konferencja aigi°rska potrafi prze­
łamać te trudności i wypracować panace­
um dla ich wyzbycia sie? Bvłoby zbyt 
naiwne tak sądzić. W Algierze dokonuje 
sie natomiast niewątpliwie ważnego kro­
ku na t°j drodze: szuka się solidarnych 
w ramach całego trzeciego świata pew­
nych wstępnych rozwiązań. Przedyskuto-
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wuje się opinie dotyczące ogólnej poli­
tyki ekonomicznej i handlowej, gospodar­
ki surowcami i półproduktami (czego 
głównym dostawcą jest trzeci świat), roz­
woju eksportu produktów gotowych (co 
przy solidarnym wysiłku trzeciego świa­
ta przyniosłoby mu pewną poprawę sy­
tuacji gospodarczej) oraz finansowanie 
handlu i transportu morskiego w celu 
rozwoju handlu z krajami uprzemysło­
wionymi.

Ta wymiana poglądów może przynieść 
pewne owoce. Najważniejsze' będzie to, 
w jakim stopniu słabe ekonomicznie kra­
je, zacofane, znajdujące się we wstęp­
nym stadium gospodarczego rozwoju u- 
świadomią sobie konieczność solidarnych 
akcji; w jakim przede wszystkim stop­
niu uświadomią sobie to, że w ostatecz­
nym rachunku tempo ich rozwoju zależy 
od polityki wewnętrznej.

INDONEZJA — NA PRAWO

Junta gen. Suh°"+o, po zneutralizowa­
niu wpływów odsuniętego od władzy pre­
zydenta Sukarno, podieła szeroką ofensy- 
wę przestawienia Indonezji w kierunku 
na prawo. Kolejnym etapem jej dzia­
łania, po rozprawieniu się z lewicą sku­
pioną w partii i-nmunistvcznej i mniej­
szych ugrupowaniach robotniczych, jest 
doprowadzenie do likwidacji Indonezyj­
skiej Partii Narodowej. Założył te partię 
Sukarno, lecz w okresie swej prezyden­

tury — ustawiając się jako czynnik po­
nadpartyjny — nie uczestniczył bezpo­
średnio w jej pracach. Partia ta, bę­
dąca w istocie przedstawicielem i wyra­
zicielem opinii burżuazji i sukarnowskta- 
go aparatu państwowego, staje na prze­
szkodzie ukształtowaniu reżimu dyktatu­
ry wojskowej prawicy. Stąd dziś główny 
w nią kierunek uderzenia. Stąd Indone­
zja staje się obecnie widownią nowych 
masowych represji, czystek i walk poli­
tycznych. Próba uspokajania przy tym o- 
pinii przez reklamowanie programów u- 
zdrnwienia gospodarki kraju nie daje po­
żądanych rezultatów. Na odległych wy­
spach archipelagu rodzi się ruch par­
tyzancki. Suharto i jego współrządzący, 
członkowie junty, oskarżają ją o inspi­
rowanie ruchu partyzanckiego Chińczy­
ków — rzecz modna dziś wśród reak­
cyjnych rządów w krajach azjatyckich. 
Pogromy i demonstracje przeciwko Chiń­
czykom w Djakarcie wywołały reakcje w 
Chinach. Oba kraje znajdują się w prze­
dedniu całkowitego zerwania stosunków.

Suharto, mimo licznych deklaracji, któ­
re składał sam i które składał jego mi­
nister spraw zagranicznych, Malik, wpro­
wadził Indonezje również, jeśli chodzi 
o jej politykę zagraniczna, na drogę pro­
wadzącą na prawo. Taka, niestety, jest 
konsekwencja reakcyjnego kursu rzą­
dów prawicy. Indonezja, do niedawna, 
jeden z wpływowych krajów niezaanga- 
żowanych w trzecim świecie, rozpatrywa­

na jest dziś w strategicznych planach 
Waszyngtonu jako przedmiot pozycji tych 
planów. W Waszyngtonie liczy się na to, 
że archipelag wysp indonezyjskich może 
być punktem oparcia dla koncepcji ame­
rykańskiej utrzymania Pacyfiku jako 
„morza wewnętrznego” Stanów Zjedno­
czonych. Odmówienie przez szereg dyplo­
matów indonezyjskich, m. in. w Hanoi, 
powrotu dj Djakarty, jest przejawem 
oporu przeciwko takiej polityce junty 
Suharto. W Djakarcie tłumaczy się to 
wstydliwie obawą tych dyplomatów „po­
niesienia odpowiedzialności za spisek z 
października 1965 roku”. Jeszcze więc 
czasem zasłania się tam wstydliwie 
twarz... 1 i

BIRMA — NA CENTRUM

Rzadko docierają do nas wiadomości 
z innego z krajów azjatyckich, położo­
nego w bliskości (sąsiedztwie) Chin i to­
czącej się w Wietnamie amerykańskiej 
wojny. Birma, wybrała „socjalizm w ofi­
cerskich epoletach”, stara się znaleźć 
sobie wśród nabrzmiałej konfliktami Azji 
w miarę samodzielne, nie poddające się 
zewnętrznym naciskom, miejsce. Ne Win 
nie ma bynajmniej łatwiej sytuacji we­
wnętrznej; ma trudności z realizowaniem 
programu rozwoju gospodarczego kraju. 
Ale nie próbuje nawet poszukiwać dla prze­
zwyciężenia tych trudności pomocy, tam 
skąd może mu być narzucona obca wola. Ne, 
Win, realista, boi się przede wszystkim, 
by kraj jego nie objęty został zaintere­
sowaniem polityki USA, a przynajmniej, 
jeśli już zainteresowaniem, to w stopniu 
nie zagrażającym niezaangażowanemu 
miejscu Birmy.

Dla swego programu szef państwa, Ne 
Win, stara się- pozyskać ostatnio zwolen­
ników i to zwolenników szerokiego fron­
tu politycznego. Ostatnio komunikaty rzą­
du doniosły o nowej amnestii zastosowa­
nej wobec przeciwników politycznych Ne 
Wina; wśród zwolnionych z więzień zna­
leźli się politycy obaleni podczas zama­
chu wojskowego (Ne Wina) w 1962 roku 
i działacze lewicowi. W październiku ub. 
r. Ne Win uwolnił byłego premiera U 
Nu, działacza lewicującego skrzydła na­
cjonalistycznego. Ne Win kształtuje stop- 
niwo pr^gresywno-umiarkowany charak­
ter rządów, nie bez pozytywnych realiów 
w -pogromie ekonomiczno-s-^-oznwn. 
Dyktuje to droga do pełnej ekonomicz­
nej niezależności kraju.

ZBIGNIEW SOŁUBA:
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przegląd

ra głos Julian Lambor.
Nauczycieli srkól średnich, a szczególnie wyższych, powinien zaintereso­

wać artykuł kuratora poznański<Aro, Jana Słomskiego nt. K'IKA UWA(ł O 
PRZEGOTOWANIU ABSOLWENTÓW UNIWERSYTETU ADAMA MICKIE­
WICZA” opracowany na podstawie analizy pracy absolwentów tej uczelni 
w 32 liceach ogólnokształcących, 16 technikach oraz kilku innych szkołach 
(w sumie 126 absolwentów).

Odnotowywany kilkakrotnie w tej rubryce „KWARTAI.NIK RZESZOWSKI 
nadal systematycznie podejmuje problemy oświaty. W numerze 2 z br. Je­
rzy Semkow publikuje obszerną rozprawę pt. „NAUKA POPEŁNIAJĄCA 
W GALICYJSKICH WIEJSKICH SZKOŁACH LUDOWYCH W LATACH 
1873—1895”. Władysław Kazior w artykule pt. „MŁODZIEŻ NA GRANICY 
SZKOŁY ŚREDNIEJ I WYŻSZEJ” prezentuje ważniejsze cechy psychiczne, 
które składają się na osobowość ucznia w tym kolejnym przełomowym 
okresie. Wojciech Woś snuje rozważania na temat „SZKOŁY smirwmr? 
W PRZEDEDNIU WIELKIEJ REFORMY”. Wybitnemu pedagogowi, Ryszardo­
wi Chrostoffowi z Ropczyc, poświęca swój reportaż („KRAJ TEMATÓW
BLISKI...”) Zbigniew Wolf.

Czasopismo „DRUŻYNA” kontynuuje dyskusję w cyklu „Współpraca, 
kłótnia czy obojętność” na temat nrejsca ZHP w szkole. Elzb eta Gepner 
podejinuje w 41 numer, e koDjny temat - „OPIEKUN - ZŁO KONrecZ- 
NE?’;. Warto przeczytać. Redakcja oczekuje na wypowiedzi wszystkich
zainteresowanych. (J).

Sfo^ejny przegląd znów przychodzi mi rozpocząć od zasygnalizo­
wania publikacji poświęconych problemom pedagogiki i oświaty 
radzieckiej. Trzeci tegoroczny numer „KWARTALNIKA PEDAGO­
GICZNEGO” zamieszcza trzy materiały o tej tematyce. Wiktor 
Szczerba publikuje pierwszą część swoich rozważań zatytułowanych 
„50-lecie Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji w ZSRR i jej wpływ 
na polską myśl pedagogiczną”. Czytelnik dowiaduje się o przedre­
wolucyjnych wpływach Marksa, Engelsa i Lenina na polskich in­
telektualistów. Te związki sprawiły, jak pisze autor, że „(...) w 
przeddzień Rewolucji Październikowej myśl marksistowska wśród 
Polaków nie tylko była znana, lecz i twórczo rozwijana. To pozwo­
liło wielu Polakom włączyć się świadomie do rewolucji w Rosji”.

W drugiej części artykułu W. Szczerba analizuje rezultaty zwy­
cięstwa rewolucji w polskiej myśli pedagogicznej do chwili powsta­
nia Polski Ludowej. Przypomina więc nazwiska takich badaczy, jak 
A. B. Dobrowolski, St. Czarnowski, St. Klinowski, St. Rudniański, 
St. Sempołowska, Wł. Spasowski, T. Wojeński.

Michał Szulkin, w artykule pt. „Szkolnictwo" polskie w RSFRR 
w latach 1917—1920” wydobywa z zapomnienia szereg faktów i na­
zwisk organizatorów nauczania wśród blisko dwu milionów uchodź­
ców polskich w Rosjż

Czytelnicy zainteresowani współczesnością znajdą szereg istotnych 
prob'emów i ocen w artykule Ignacego Szaniawskiego — „Organi­
zacyjne i dydaktyczne założenia IV radzieckiej reformy szkolnej”. 
Autor m. in. wywodzi genealogię tej reformy, omawia istotne jej 
założenia, komentuje pierwsze, wypowiedzi na ten temat, dokonuje 
interesującej retrospekcji. Wiele też uwagi poświęca pozycji nau­
czyciela. W zakończeniu pisze:

„Wydaje się, że w oparciu o założenia modelowe, współczesna szkoła 
radziecka dochodzi do syntezy. Mamy tu trzy systemy dydaktyczne ze so­
bą sprzężone. Trzy grupy form nauczania nawzajem się już nie wykluczają, 
lecz przeciwnie — uzupełniają. Unowocześniona jest treść kształcenia i róż- 
nolitość metod nauczania odpowiednio do systemów dydaktycznych, w któ­
rych przebiega proces uczenia się ucznia. Zarysowuje się możliwość prze­
zwyciężenia dotychczasowych antynomii radzieckiej szkoły i radzieckiej teo­
rii kształcenia. Ale też u progu nowego 50-lecia radzieckiego systemu edu­
kacyjnego dojrzewa przeświadczenie, że wcześniej czy później czas dy­
daktyczny (podkreślenie — J.) i jego organizacyjny odpowiednik — dłu­
gość okresu edukacji szkolnej wysunie na porzątek dzienny nowe zagad­
nienia organizacyjne. I , nie tylko. W organizacyjnych — uprzedmiotowione 
są często i — dydaktyczne (...)”.

Z bogatego, jak zwykle, działu „Sprawozdania z badań nauko­
wych” zainteresują Czytelników szczególnie niektóre publikacje. 
Helena Izdebska w artykule pt. „Prognozy demograficzne i pedago­
gika społeczna” omawia badania katedry pedagogiki społecznej Wy­
działu Pedagogicznego UW z zakresu gerontologii. Mirosław Ja­
strząb relacjonuje wyniki „Badań nad kształtowaniem się decyzji 
podejmowania studiów”. Roman Uścinowicz pisze o rezultatach ba­
dań nad „Czynnikami motywacyjnymi wyboru zawodu nauczyciel­
skiego” (studentów i absolwentów SN).

Numer 9 miesięcznika „ŻYCIE SZKOŁY WYŻSZEJ” otwiera ar­
tykuł Janusza Groszkowskiego — „O właściwą strukturę szkol­
nictwa wyższego*’. Oceniając efektywność kształcenia wyższego, 
wzrost zapotrzebowania na pracowników ze szczególnie wysokimi 
kwalifikacjami, a wśród nich pracowników tzw. działalności zawo­
dowej i twórczej, autor pisze:

„Struktura obecnego systemu kształcenia wyższego nie stwarza korzyst­
nych warunków do dobrego przygotowania pracowników ani do jednego, 
ani do drugiego rodzaju ich działalności. Pracowników obu g up kształci 
.się w zasadzie jednakowo, a przypadek i plany życiowe studiującego decy­
dują najczęściej o tym, czy wybierze on taki czy inny rodzaj d-lala1 ności. 
Wpływ potrzeb społecznych, zdolności i cech umysłowości kandydata na 
ten wybór jest drugorzędny. Programy wielu kierunków studiów nie gwa­
rantują przygotowania pracowników o dobrze sprecyzowanej sylwetce, przy­
datnej dla danego rodzaju działalności

dzonych wczasów, znaleźć się 
mogą gorsze, a nawet całkiem 
nieudane. Trzeba jednak o tych 
niedociągnięciach mówić, właś­
nie po to, by je usuwać. I dla­
tego wszystkie takie .sygnały — 
przekazujemy Zarządowi Głow­
nem ZNP. Rzadziej natomiast 
wykorzystujemy je w druku. Po­
wód? Po prostu dlatego, że opi­
nie te często bywają bardzo su­
biektywne, nie zawsze odzwier­
ciedlają rzeczywistość. No, bo 
proszę, co pisze wczasowiczka 

Zz Sezonowego Domu . Wypoczyn­
kowego w Stegnie:

„Zakwaterowanie po 11—12 
osób w sali. A przy tym mnó­
stwo małych dzieci, chociaż w 
informacji podano, że z dziećmi 
nie wolno przyjeżdżać. Wyży­
wienie — pod psem, a z rozryw­
ką i tzw. działalnością kultural­
ną — nie najlepiej. Po godzinie 
23,00 można było wejść tylko 
przez okno. Traktowano nas jak 
małe dzieci, które wystarczy 
wystraszyć itp. itd. Jednym sło­
wem negatywy”.

A o tych samych wczasach w 
Stegnie — kol. M. Madej z 
Warszawy: „Śliczna i wygodna 
Szkołą Tysiąclecia z prysznica­
mi i ciepłą wodą... Bardzo miła 
atmosfera wytworzona przez 
kierowniewo oraz personel sezo­
nowego domu wypoczynkowego, 
dobra kuchnia..-. Na wypoczynku, 
kąpielach, opalaniu się, korzyś­
ciach naukowo-poznawczych z
wycieczek — niepostrzeżenie u- 
płynęły 14-dniowe wczasy związ­
kowe”.

Kol. E. Cieślik 2 Wągrowca bar­
dzo chwali wczasy rodzinne. ..Wcza­
sy w Kryicy ię ©zostaną na długo 
w pamięci. Jedyne życzenie, jakie

Jej imię stało się s.ymbol°m tak 
bliskim i drogim społeczeństwu 
polskiemu że gdy oswobodzony 
został z hitlerowskiego jarzma, 
pierwszy skrawek polskiej zie­
mi, ziemi polskiej, na której 
uczyć się w okresie okupacji hi­
tlerowskiej można było tylko 
tajnie i ta tajna nauka to był 
— obok walki zbrojnej — jeden 
z przejawów naszej, narodowej 
walki, gdy przystępowaliśmy w 
roku 1944 do wskrzeszenia pol­
skich instytucji naukowych — 
pierwszy utworzony uniwersy­
tet polski w Lublinie — nazwa­
ny został f'j właśnie imieniem 
— Marii Sklodowskiej-Cu- 
rie(...)”.

Październikowy numer nauko­
wego miesięcznika popularnego 
„PROBLEMY11 poświecony jest 
w całości wielkiej badacz.ce. Ma­
rii Skłodowskiej-Curie. Artyku­
ły pióra wybitnych uczonych 
przypominają historię odkryć 
Marii Skłodowskiej-Curip, na­
stępstwa tych odkryć w fizyce, 
chemii, medycynie. itd.

A oto kilka myśli Marii Skło­
dowskiej-Curie, zamieszczonych 
we wspomnianym numerze „Pro­
blemów11 :

„Nie można mieć ■ nadziei na 
skierowanie świata ku lepszym 
drogom, o ile się jednostek nie 
skieruje ku lepszemu”.

,,W nauce nie powinniśmy się 
interesować ludźmi, lecz fak­
tami”.

Obok systemu szkolenia, autor poddaje także w wątpliwość sy­
stem rekrutacji, a następnie wysuwa własną propozycję struktury 
kształcenia wyższego.

Problemom doktoratów, tylokrotnie omawianych także na łamach 
„Głosu”, poświęcone są dwa •artykuły: Maurycy Jaroszyński pisze 
o „Erudycji jako istotnym elemrncie naukowego stopnia do' fora”, 
„W sprawie trybu przeprowadzania przewodów doktorskich” zabie­

»Kraj
Czterdziesty drugi numer „KRA­

JU RAD” przynosi szereg artyku­
łów, poświęconych 50 rocznicy Wiel­
kiego Października. I tak, Sergiusz 
T u r i n, były ogniomistrz krążow­
nika „Aurora” w artykule pt. Le­
gendarny krążownik rewolucji” 
kreśli dzieje tego okrętu, który 
spuszczono na wodę w roku 1200. 
Najpiękniejszą kartą w dziejach 
„Aurory” jest udział w październi­
kowym powstaniu zbrojnym roku 
1917 w Piotrogrodzie. Artykuł ilu­
strowany jest wieloma historyczny­
mi zdjęciami.

Korespondenci „Kraju Rad” prze­
prowadzili wiele rozmów z ludźmi, 
których spotkali w Leningradzie 
przy ., Aurorze”, zdając im jed­
no tylko pytanie: Co dała wam ,i 
waszej rodzinie Wielka Październi­
kowa Rewolucja Socjalistyczna. Jed­
ną z tych wypowiedzi, studenta z 
Nowosybirska, Mikołaja Kart u- 
c h o w a'znajdziemy w dziale — pa­
miętne miejsca Rewolucji.

O losach legendarnego bohatera 
Wieftkiego Października marynarza 
Flotv Bałtyckiej. Anatola Żeleźnia­
ka pisze W. K s i e n o f o n t o w. 
Tytuł artykułu: „Jasny jak słońce, 
czystv jak powietrze morza i gór”.

Aleksander F r oł o w przypomina

Rad«
dzieje kołchozu „Czerwony Paź­
dziernik”, który powstał 7 listopa­
da 1924 roku.

Z artykułu W. Batalo-wa „Ro­
dzina Gorszkowów” dowiemy się o 
walce robotników Moskwy w dniach 
Rewolucji 1917' roku, o obronie zdo­
byczy Rewolucji Październikowej i 
poznamy losy Nikifora Obrazkowa, 
który ma obecnie 74 lata oraz je­
go rodziny.

Przed kilku tygodniami marynarze 
z Wladyyeostoku przejęli zbudowany 
w Stoczni Gdańskiej im. Lenina sta­
tek „Poronin”. W. uroczystości wzię­
li udział między innymi Górale z , 
Poronina i Białego Dunajca. K. K o- 
ło dziej w artykule „Dla upamięt­
nienia pobytu Lenina w Polsce” 
opisuje to wydarzenie i jego zna­
czenie dla pogłębienia przyjaźni pol­
sko-radzieckiej.

Eugenia Łogaczewa pisze o 
starej podmoskiewskiej wsi Abram- 
cewo, w której znaleźli sobie przy­
stań wielcy rosyjscy myśliciele i ar­
tyści, jak np. Riepin i Antokolski, 
Sterów i Korowln, Surikow i Kram­
sko).

Ponadto w czterdziestym drugim 
numerze „Kraju Rad” wiele innych 
publikacji, m.in. z dziedziny nauki, 
sztuki, sportu. (z)

Ale nauczyciele mają takie 
długie wakacje — pada nie­
odmiennie, niemal już zwy­

czajowo, argument, gdy mowa 
o ich ciężkiej pracy, o trudnych 
warunkach, w jakich żyją i pra­
cują. To prawda — „aż” dwa 
miesiące. I właśnie dlatego, ( gdy 
już mają za sobą sesję letnią 
na uczelni, kurs, bądź pracę na 
koloniach —- mogą wygospoda­
rować trochę czasu na wypo­
czynek. Może nie tyle, ile prze­
ciętny śmiertelnik, który ma tyl­
ko miesiąc urlopu, ale jakieś 
dwa, trzy tygodnie udaje się ja­
koś (nie zawsze, nie zawsze!) 
wykroić. Czym wypełniony jest 
ten wypoczynkowy czas?

Jeszcze nie tak dawno, kilka 
lat temu, wyjazd za granicę 
był — przynajmniej w naszym 
zawodzie — ewenementem. 
Szczęśliwiec —- mówili koledzy 
z uczuciem podziwu i zazdrości 
o nauczycielu, któremu udało się 
tego dokonać. Dziś — choć jesz­
cze daleko od upowszechnienia 
tej formy wypoczynku — nau­
czyciele coraz częściej biorą u- 
dział w zagranicznych wojażach.

Zgłoszenie uczestnictwa na 
wycieczkę. Do ZSRR. Bułgarii, 
Węgier, NRD, Czechosłowacji... 
Wplata z trudem nieraz uciuła­
nych pieniędzy i... rozpoczyna 
się dwa, trzy tygodnie cudow­
nej przygody. Czy tylko przy­
gody?

W korespondencjach do reda­
kcji — pełno słów zachwytu nad 
piekn m zwiedzanych krajów; 
opisy ciekawych miejscowości, 
zabytków i osiągnięć, relacje z 
interesujących spotkań, zawiera­
nych przyjaźni, wyrazy uznania 
za umożliwienie- tak atrakcyjne­
go wypoczynku. Różne listy, róż­
ne wrażenia... Nie sposób je re­
lacjonować nawet w najwięk­
szym skrócie. Jednak jest pew­
na wspólna cecha łącząca te 
wszystkie korespondencje. Świa­
domość, że zagraniczne podróże 
to nie tylko wynoczynęk, atrak­
cja, przygoda, >to także pogłę­
bianie wiedzy, któ"a będzie owo­
cować. Warto chyba na ten mo­
ment zwrócić uwagę.

,,D’a nas, nauczycieli — ZSRR 
jest krajem szczególnie intere­
sującym ze względu na codzien­
ną treść naszej pracy wycho­
wawczej, ze względu przy­
jazne stpsunki., jakie nas łą­
czą, a specjalnie nauczycieli ję­
zyka rosyjskiego, którzy prowa­
dza korespondenci'' z" ’ 'ami 
radzi-ckimi, czytają li^raturę i 
prasę tego kraju — pisze kol. 
St. Mncarski z Drewńjcy. — 
Zabiedziliśmy kraj, który w 
większości z nas znany był tyl­
ko z lektury, filmów i ónpwfa- 
dań. Taka konfrontacja dała 
nam wiele”.

Uzupełnia te sp^pfrż^.^nia 
małżeństwo Wanda i Celestyn

W dniu 16 paździ°rn;ka rozpo­
częły się w Warszawie uroczy­
stości i obchody związane z set­
ną rocznicą urodzin Marii Skto- 
dowskiej-Curie. Są one hołdem 
dla zasług wielkiej uczonej, od­
krywczym „polonu11 i „radu11, 
jedynej na święcie dwukrotnej 
laureatki naukowej nagrody 
Nobla.

Akademię, która odbyła się 
w sali Teatru Wielkiego, otwo­
rzył premier Józef Cyrankiewicz 
— przewodniczący komitetu ho­
norowego obchodów rocznicy, 
prezes PAN — pro-f. dr Janusz 
Gr-eszkowski przedstawił życio­
wą drogę wielkiej uczonej i Pol­
ki; przemawiał też rektor Sor­
bony — prof. dr Jean Roche. 
A oto fragmenty przemówienia 
premiera Józefa Cyrankiewicza.

.,(...) Dla nas, Polaków, jej na­
ukowy sukces i jej wyróżnienie, 
jej wszechświatowa sława i 
uznanie miały znaczenie po­
dwójne. Albowiem jej pierwsze 
wielkie osiągnięcia, jej nagrody 
Nobla i uznanie świata przypa­
dły na okres, kiedy kraj nasz, 
a jej ojczyzna, nie znajdował się 
na politycznej mapie Europy. 
Nie było wówczas. Polski wśród 
państw niepodległych. W dwu 
częściach, rozdartego przez 
trzech zaborców kraju, nie by­
ło polskiego uniwersytetu — ani 
w Warszawie ujarzmionej przez 
carat, ani w Poznaniu, dławio­
nym w prusackich kleszczach.

Findlingowie z Krotoszyny, u- 
czestnicy wycieczki do ZSRR.

„Pamiętne 11 dni minęły, ale to, 
co zobaczyliśmy i przeżyliśmy, po­
zostanie w pamięci na zawsze... 
Komu jak komu, ale nauczycielom, 
szczególnie wiejskim, często woja­
że krajowe i zagraniczne są na 
pewno potrzebne. Czynny odpoczy­
nek, turystyczne atrakcje, spotkania 
z nowymi ludźmi — to podstawowe 
korzyści z wyjazdów”.

Zaś kol. J. Gruchała z Gdań­
ska twierdzi: „Warto oszczędzać 
i zbierać pieniądze, by latem 
wyjechać na wczasy wędrowne 
do innych krajów. Każdy wy­
jazd pozwala na dokonanie kon­
frontacji naszego dorobku z do­
robkiem innych krajów, pozwala 
ocenić sukcesy innych, ale też 
i docenić osiągnięcia swojej oj- 

. czyzny”.
Wiadomo. Podróże kształcą, 

pogłębiają wiedzę. Przywozi się 
z nich mnóstwo wrażeń. Czasem, 
jeśli starczy „dewiz”, jakieś — 
rzecz ludzka —- trofea: atrak­
cyjne pantofelki, sweterek, rę­
kawiczki...

A koleżanka I. PalicMeb z 
Wałbrzycha cieszy się: „że dzię­
ki wyjazdowi do Francji zdoby­
łam cenne reprodukcje z zakre­
su rzeźby i malarstwa, które 
stanowić będą cenną pomoc na­
ukową”.

„Wycieczka do NRD i wczasy w 
Saskiej Szwajcarii były nie tylko 
przyjemne — pisze kol. Cz. Ję­
dras zko z Warszawy — były rów­
nież dowodem, że właśnie w ten 
sposóh najskuteczniej można sze­
rzyć szczere, bo oparte na osobi­
stych kontaktach, wzajemne zrozu­
mienie, przyjaźń”.

„Siedem czarownych dni na Wę­
grzech minęło nie wiadomo kiedy. 
Urzekło mnie piękno tego kraju 
— wspomina kol. J. Piechocińska 
z Kłodzka. — Ale najbardziej przy- 
padł mi do serca naród węgierski. Ile 
zaznałam tam życzliwości, serdecz­
ności... Ciesze się, że wśród nich 
mamy dobrych przyjaciół”.

Obok waloilw poznawczych 
wycieczek zagrrntóznych —' ten 
właśnie moment ® nawiązywa­
nia bezpośrednich kontaktów, 
więzów koleżeństwa między 
ludźmi zaprzyjaźnionych krajów 
— podkreślali wszyscy koledzy 
jako szczególnie cenny — 
zwłaszcza dla pedagogów. Goś­
cinność, ogromna serdeczność, z 
jaką spotykali się na każdym 
kroku wszyscy uczestnicy wy­
cieczek .w Związku Radzieckim, 
w NRD. na Węgrzech — daleko 
wybiegała poza ramy konwen­
cjonalnej grzeczności. Po takim 
przyjęciu — jakoś cieplej, ser­
deczniej będzie można mówić 
młodzieży o przyjaźni między 
narodami.

I dlatego dobrze, że właśnie 
nauczyciele coraz częściej wy­
jeżdżają, dobrze, że Związek or­
ganizuje coraz więcej tych wy­
cieczek. Piszą o tym sarni zain- 
tersowani, tak jak np. kol. M. 
Łukcmska.

„Spędziliśmy wspaniało dwa 
tygodnie. Nieraz jeszcze powró­

NA CANSACM WS¥

Dlatego wlaśn;e tylu Popków 
szukało i znajdowało drugą 
ojczyznę we Francji. 1 ich suk­
cesy, ich osiągnięcia, ich sława 
były przedmiotem nie tylko du­
rny polskiej. Były wob°c całego 
świata dowodem, że naród pol­
ski, choć ujarzmiony politycz­
nie, pozbawiony niepodległego 
bytu państwowego — żyje nadal, 
tworzy i współdziała przy two­
rzeniu ogólnoludzkiej kultury, 
walcząc równocześnie o odzy­
skanie niepodległości, czego wi­
domym przejawem były polskie 
powstania XIX wieku i póź­
niejsze zmagania mas ludowych. 
Z samych słów Marii Skłodow- 
skiej-Curie, z jej pamiętników 
wynika, że jak pisała — nie mo­
gąc wówczas bezpośrednio po­
móc swej ojczyźnie Polsce, ma­
nifestowała swój czynny stosu­
nek do sprawy walki o Polskę 
przez ochotnicze zgłoszenie się 
do kolumn sanitarnych armii 
francuskiej wtedy, gdy wojska 
niemieckie zagrażały Paryżowi.

Maria Skłodowska-Curie, wiel­
ka uczona, pierwsza kobieta- 
profesor na Sorbonie, laureatka 
nagrody Nobla, była wtedy wiel­
kim ambasadorem Polski, jej na­
uki i kultury. Była widomym do­
wodem, że jesteśmy i nic nie 
zdoła nas pozbawić prawa do 
egzystencji.

Dziś składamy hołd pamięci 
wielkiej uczonej i wielkiej. Pol­
ki w wolnej Polsce Ludowej. 

cimy wspomnieniami do tamtych 
dni. A tymczasem pozostaje 
nam tylko jedno — podziękować 
Zarządowi Oddziału ZNP W 
Słupsku za piękne wakacje”.

Jak na razie jednak większość 
nauczycieli musi poprzestać na 
wypoczynku w kraju. A zatem 
wczasy związkowe. Tak, jak co 
roku, otrzymaliśmy, dziesiątki li­
stów, opinii. W jednych — pełno 
wyrazów uznania, w innych —- 
zarzuty, pretensje. To- zrozumia„: 
łe. Jeśli bowiem Związek dy­
sponuje rocznie blisko 80 tys. 
miejsc, z czego większość przy­
pada na ferie letnie, to nic dziw­
nego, że obok wzorowo prowa- 

„MOJE WAKACJE"

ii GRANICĄ I W KRAJU

tu się nasuwa, to prośba pod ad­
resem Związku o więcej takich o- 
srodków w różnych miejscowoś­
ciach”.

A kol. RI. Jaś z Głogowa pisze 
° wczasach rodzinnych w Łago­
wie: „Sama szkoła robi wrażenie ho- 
teliku. Wewnątrz czysto i estetycznie. 
Klasy zamienione na pokoje niczym 
nie przypominają izb lekcyjnych. 
Posiłki niezwykle smaczne i uro­
zmaicone, obfite. Kierownictwo o- 
srodka bardzo uprzejme ’.

„Największą ‘zaletą Krynicy — 
pisze kol. St. Rzepa z Przemyś­
la, która przebywała na wcza­
sach leczniczych — jest chyba 
to, że w pełni sezonu nie ma 
przepełnienia na zabiegach. I da­
lej: „Ognisko” w Krynicy, to 
taki dziwny dom, w którym na­

wet żelazko do prasowania jest 
dostępne całą dobę. „Ognisko”, 
to taki dziwny i miły dom, że 
kiedy siedzisz na balkonie, to 
zdaje ci się, że wystarczy pod­
nieść rękę, by pogłaskać zieleń 
polanki czy dotknąć czubów 
świerków. I jeszcze jedno — u- 
czymy się tutaj. Wysłuchujemy 
ciekawych prelekcji o malar­
stwie, rzeźbie, sporo czytamy”.

O letniskach nauczycielskich 
— tej nowej stosunkowo for­
mie wczasów — słyszy się różne 
opinie. Najczęściej zresztą po­
chlebne. Z entuzjazmem wyraża 
się o tych wczasach kol. II. 
Nowakowski z Gniezna. 1 * * * * *

„Przebywałem z rodziną w 
Machowinku, wsi odległej o 5 
km od morza i 12 km od Ustki. 
Świetnie nam się wypoczywało i 
poznaliśmy ciekawy zakątek 
kraju. Należałoby — moim zda­
niem — zwiększyć liczbę letnisk 
nad morzem i starać się typować 
szkoły położone nie dalej od mo­
rza niż 2 kilometry”.

Natomiast kol. H. Jabłońska jest 
rozgoryczona letniskiem w Bartol­
dach Wielkich. Zasadnicze braki — 
to zbyt skromne wyposażenie w nie­
zbędny sprzęt, niehigieniczne wa- 
nurki i bardzo złe zaopatrzenie skle­
pu w żywność. „Dwa lata temii ko­
rzystałam z letniska w Piwnicznej 
i wprost brak mi słów uznania dla 
organizatorów7, a zwłaszcza prezesa 
oddziału w Nowym Sączu, który od­
wiedzał po kolei każde letnisko, 
dbał, doradzał, troszczył się o każ­
dego wczasowicza”.

I tak można by przytaczać 
przykłady w nieskończoność. 
Jedni ganią, inni, zdecydowana 
większość, chwalą, podkreślają 
dorobek i wysiłek Związku, ce­
nią sobie, iż dzięki wczasom 
mogą wypocząć w nowym oto­
czeniu i poznać ciekawe zakątki 
kraju.

„Ludzkość bezwzględnie po­
trzebuje jednostek praktycznych, 
które nie zaniedbując dobra po­
wszechnego umieją jednak stać 
na straży własnych interesów. 
Ale potrzebni jej są także marzy­
ciele, dla których bezinteresow­
ne wyniki ich dzieła są tak waż­
ne, że nie potrafią już myśleć o 
zapewnieniu sobie materialnych 
zysków”.

„Rad itie powinien wzbogacać 
nikogo. Należy do wszystkich 
ludzi”.

O roboczych zadaniach szkoły 
w dziedzinie wychowywania 
dzieci i młodzieży, ze szczegól­
nym uwzględnieniem dzieci 
wiejskich pisze w „NOWEJ 
WSI11 z 15 października Jani­
na Lewandowska. Tylu! 
artykułu: „Nauczyciel i dziecko 
wiejskie". Autorka powołuje się 
na naraoę podinspektorów 
oświaty, niedawno zorganizowa­
ną w kuratorium województwa 
warszawskiego, na której przed­
miotem wszechstronnej dyskusji 
była sprawa metod poprawienia 
pracy szkoły, jeszcze ściślejszego 
wiązania się ze środowiskiem, 
dalszego jednania sobie sojusz­
ników w sprawach dotyczących 
życia dzieci i młodzieży. Janina 
Lewandowska podkreśla mię­
dzy innymi konieczność otocze­
nia wszechstronną ooieką wy­
chowawczą szczególnie tych 
dzieci wiejskich, których sytua­

Są jednak sprawy powtarzają­
ce się w listach i warto je pod­
kreślić. A więc przede wszyst­
kim nauczyciele narzekają, iż na 
wczasach przeznaczonych dla 
dorosłych — z reguły znajdują 
się dzieci. To prawda, że wcza­
sów rodzinnych jest za mało, 
stąd rodzice „przemycają” swoje 
pociechy na normalne wczasy. 
Ale też nie można się dziwić, że 
kto jak kto, ale nauczyciele 
chcieliby w czasie wakacji od­
począć — właśnie od dzieci. 
Próbą wyjścia z tej sytuacji, są 
letniska. Ale — jak twierdzą na­
si korespondenci — ta forma 

wczasów jest zbyt mało przez 
zarządy oddziałów popularyzo­
wana. Stąd bywa, że letniska są 
nie wykorzystane, podczas gdy 
dużo rodzin musi, z braku skie­
rowania, rezygnować z wyjazdu.

Nie najlepiej jest też z infor­
macją o poszczególnych punk­
tach wczasowych. Najczęściej —■ 
piszą — jedzie się w ciemno, a 
przecież dobra, dokładna infor­
macja pozwoliłaby uniknąć wie­
lu nieporozumień, pretensji i ża­
lów”.

A jak spędzają wakacje ci 
bez przydziału — „indywidualiś­
ci?”.

„Na takie, to znaczy wolne od 
pracy i nauki, wakacje czeka­
łam 10 lat — pisze kol. T. Mi­
chalska z Poznania. — Nie udało 
mi się jednak jechać na wy­
cieczkę zagraniczną. Ale kupi­
liśmy z mężem motor. Dzięki 
temu poznaliśmy piękno Wielko­
polski. Nigdy przedtem nie są­
dziłam, że jest ona tak atrak­
cyjna, że posiada tyle uroczych 
zakątków. W ten sposób minęło 
kilkanaście uroczych dni”.

Koleżanka J. Krzynowska z po­
wiatu bartoszyckiego ma za sobą 
tylko rok pracy nauczycielskiej. Te 
pierwsze dorosłe wakacje spędziła 
w domu rodzinnym, pomagała przy 
gospodarstwie.

„Postawiłam na aktywny, praco­
wity wypoczynek... Może się wy­
dawać, że moje wakacje są niecie­
kawe, nudne, ale to nieprawda... 
Jeszcze całe życie przede mną. Bę­
dą kursy, wczasy, wycieczki... Te­
raz czuję się dobrze w mej rodzin­
nej wsi. Wypoczywam...”.

„Na wakacje pojechałam do 
rodzinnych Janowic, malowniczo 
położonej wioski podbeskidzkiej 

cja rodzinna nie jest najlepsza, 
których rodzice zaniedbują swo­
je obowiązki rodzicielskie.

„TYGODNIK KULTURALNY11 
7. 15 października przynosi arty­
kuł dyskusyjny Leszka Ba­
ku 1 y pt. „Jaki jesteś nauczy­
cielu?". Autor z pasją atakuje 
te funkcje, narzucane często­
kroć nauczycielowi przez władze 
terenowe, które z właściwą pra­
cą społeczną niewiele, bądź nic 
nie mają wspólnego, podkreśla 
wagę udziału nauczycieli w pra­
cach samookreślających ich wła­
sne życie i los.

„(...) Nie powinni oni (na­
uczyciele) dać zepchnąć się do 
roli usługowej, zawodowej wy­
łącznie, w wąskim tego słowa 
znaczeniu. Nauczyciel powinien 
być, jeśli mu na to pozwalają 
warunki osobiste, społecznikiem 
w nowoczesnym, współczesnym 
sensie (...)“.

Między innymi Leszek Bakula 
krytycznie ocenia automatyzm 
przydziału przez niektórych dy­
rektorów szkół opiekuństwa po­
szczególnym nauczycielom nad 
organizacjami współpracującymi 
ze szkołą.

„(...) Postuluję więc przede 
wszystkim — czytamy w artyku­
le — uwolnienie nauczycieli od 
zmory formalno-sprawozdawczej 
fikcji na temat rzekomej pracy 
społecznej, która jest co naj­
wyżej maskowana, 'udawana. 
Ludzie nie mają chęci udawać, 

— informuje kol. J. Durajczyk 
z powiatu Tychy. — Pomagam 
rodzinie w pracy żniwnej. Od 
czasu do czasu urządzam krót­
kie wycieczki w Tatry, Pieniny, 
odwiedzam miejscowości, w któ­
rych kiedyś pracowałam, odna­
wiam więzy przyjaźni”.

„Nie pojechałam w tym ro­
ku nigdzie. Będę całe wakacje 
w domu... Czytać bez przeszkód 
i ograniczeń — to jest mój naj­
lepszy wypoczynek’’ — twierdzi 
kol. J. Dunajewska z Gorzowa 
Wlkp.

Wakacjom kierowników szkół, 
kategorii ludzi „przypisanych do 

szkoły” — poświęciliśmy nieco 
uwagi już w czasie ferii. Wy­
glądają one prawie zawsze jed­
nakowo — są po brzegi wypeł­
nione pracą. Dopilnowywanie 
budów lub remonty, starania o 
materiały budowlane, robotni­
ków, załatwianie licznych inte­
resantów.

„Właściwie — pisze kol. O. 
Guzińska, kierownik szkoły w 
Wiązownicy —- pomimo pięknej 
pogody nie zażyłam wcale re­
laksu. nie wyjechałam nigdzie, a 
wakacje przeszły pod znakiem 
spraw szkolnych”.

Ale nauczyciele mają taakie 
długie wakacje... To prawda — 
„aż” dwa miesiące...

Jak już wspomnieliśmy w pierw­
szym artykule podsumowującym wy- 
powiedz! czytelników pod hasłem 
„Moje wakacje” (artykuł „Czas wy- 
pełnioipy pracą” nr 40 „Głosu”) do 
redakcji wpłynęło ponad 100 listów 
na ten temat. Zrozumiałe więc, że 
tylko niewielką ich część udało się 
nam opublikować w całości. I tylko 
część mogliśmy wykorzystać w ar­
tykułach zbiorowych. Wszvstkim Czy­
telnikom, którzy odpowiadając na 
nasz apel, nadesłali swoje korespon­
dencje — serdecznie dziękujemy. Ko­
respondencje te przyczyniły się do 
wzbogacenia treści pisma w okresie 
wakacyjnym.

A oto nazwiska kolegów, którym 
przyznano nagrody książkowe:

M. Chwalczyk, E. Cieślik, F. Dudek, 
J. Dunajewska, J. Durajczyk, W. 
Dziwołowicz. W. Findling. J. Gru­
chała, O. Guzińska, H. Jabłońska, 
Cz Ję-draszko, J. Kośmider, Z. Ku­
biak, I. Kulińska, B. Lorek, M. 
Łukowska, M. Madej, T. Michalska- 
Pacymiak, J. Mielczarek, S. Mocars- 
ki, R. Musiał, H. Nowakowski, j. 
Ołeksiński, J. Palicbleb, J. Piecho­
cińska, S. Rzepa, B. Suchecki, Le 
Sutkowski, J. Węglewicz, R. Wo.j- 
tuń, T. Zelek, K. Zieliński, J. Zu- 
bikowa.

Wymienieni koledzy będą sukce­
sywnie otrzymywać książki, które 

redakcja prześle pocztą.

że pracują, chyba że zatracili już 
poczucie rzeczywistości lub cał­
kiem się zdemoralizowali. Obłu­
da w sprawach pracy społecznej 
niejednego uczciwego człowieka 
zniechęca do wstępowania w po­
czet członków różnych pożytecz­
nych skądinąd organizacji. Złą 
pracą społeczną można przyczy­
niać się do bierności i do po­
staw bliskich nihilizmowi. Z ko­
lei odejmijmy dekoratywny, fa­
sadowy i formalno-reprezenta- 
tywny charakter udziału na­
uczycieli w różnych imprezach, 
obchodach, świętach

W „WALCE MŁODYCH" z 15 
października — artykuł Lecha 
Borskiego pt. „Alarm w 
ostatniej klasie", poświęcony 
absolwentom średnich szkól 
ogólnokształcących w oparciu 
między innymi o rozmowy prze­
prowadzone z maturzystami Cie­
chanowa.

„Żołnierz wolności11 z 12 
października zamieszcza rozmo­
wę z wiceministrem oświaty i 
szkolnictwa wyższego, przewod­
niczącym Komisji Szkolnej i 
Modelarskiej LOK — Janem 
Szkopem na temat: czy mło­
dzież interesuje się obronnością? 
Wiceminister J. Szkop mówi o 
roli Ligi Obrony Kraju w wy­
chowywaniu młodzieży, o pracy 
szkolnych kół LOK, które zrze­
szają około 450 tysięcy młodzie­
ży w szkołach wszystkich ty­
pów. emzet

Z PRAC RADY OCHRONY 
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POMNIKÓW WAŁKI
I MĘCZEŃSTWA

„AURORA“

Na jednym z ostatnich posie­
dzeń Prezydium Rady Och­
rony Pomników Walki i 

Męczeństwa, któremu przewod­
niczył minister Janusz Wieczo­
rek, żywą dyskusję wywołała 
ko’ejną informacja naczelnika 
ZHP o stanie przygotowań do 
harcerskiego obchodu 50 rocz­
nicy Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej, organizowanego 
pod hasłem „Aurora”.

Naczelnik W. Kinecki, obrazu­
jąc stan przygotowań do tej 
wielkiej imprezy, przypomniał 
między innymi, że Główna Ko­
menda ZHP wydała przy czaso­
piśmie „Drużyna” specjalną 
wkładkę pt. „Aurora”, przezna­
czoną przede wszystkim dla 
drużyn harcerskich. Wkładka, 
której nakład wynosi 65 tysięcy 
egzemplarzy, zawie-a specjalny 
rozkaz naczelnika ZHP, omówie­
nie celów akcji „Aurora”, kalen­
darz kolejnych imprez, instruk­
cje wykonawcze oraz wzór mel­
dunku o zrealizowaniu zadania.

CZASOPISMA PZWS 
W 50 Rocznicę Wielkiej 
Rewolucji Październikowej <

Zeszyty listopadowe czasopism wydawanych przez PZWS J 
zawierają bogaty materiał informacyjny z poszczególnych 1 
dziedzin pedagogiki i metodyki nauczania w Związku Ra- 1 
dzieckim.

Specjalne numery wydadzą m. in. czasopisma:
© Magazyn historyczny MÓWIĄ WIEKI,
® Magazny krajoznawczy POZNAJ SWÓJ KRAJ,
© Miesięcznik społeczno-pedagogiczny NOWA SZKOŁA,
& PROBLEMY OPIEKUŃCZO-WYCHOWAWCZE,
© RODZINA I SZKOŁA.
© WYCHOWANIE MUZYCZNE.

1-117

W dniu 14.IX. br. po długich cierpieniach zmarł

Kol. IGNACY WO2NIY
były inspektor szkolny w powiatach: Wysokie-Mazowieckie i Siemiatycze 
oraz długoletni nauczyciel i członek Związku. W Zmarłym tracimy wybitnego 

pejlagoga i nieodżałowanego kolegę.
Cześć Jego pamięci!

i Wydział Oświaty i Kultury 
w Siemiatyczach

K-112

Zarząd Powiatowy ZNP

Dnia 1 sierpnia 1967 r. zmarł nagle w wieku 63 lat

WŁADYSŁAW JASIEWICZ
wykładowca Studium Nauczycielskiego im. E. Kuroczki w Ostrowcu 

Świętokrzyskim.

W Zmarłym straciliśmy wybitnego pedagoga i nieodżałowanego kolegę. 
Część Jego pamięci!

Ognisko ZNP
Studium Nauczycielskiego w Ostrowcu Świętokrzyskim
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Głos Nauczycielski
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ORGAN ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Adres Redakcji: Warszawa, ul. Spasowsklego 6/8. Telefony: 
26-34-20 , 26-10-11 wewn. 260 261. 262. 263 264 265 Redaguje 
kolegium Wydawca; Wydawnictwo „Prasa Krajowa” RSW 
„Prasa”. Warszawa. Wiejska 12. tel. 28-24-11. Ogłoszenia 
przyjmuje Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa ..Prasa Krajowa”, 
Warszawa, ul Wiejska 12. telefon 21-48-57 oraz wszystkie 
biura ogłoszeń RSW „Prasa” w miastach wojewódzkich. 
Ceny ogłoszeń: ramkowe — 15 zł za 1 cm1 nekrologi — 
10 zł za 1 cm1 ogłoszenia drobne — 4 zł za wyraz. Osoby 
prywatne, zamawiające ogłoszenia powinny przesłać z góry 
należność pod adresem Biura Ogłoszeń z zaznaczeniem: 
za ogłoszenie w „Głosie Nauczycielskim**. Prosimy o wy­
raźne pisanie tekstu ogłoszeń. Prenumeratę na kraj przyj­
mują urzędy pocztowe, listonosze oraz oddziały i delegatury 
„Ruch” Można również dokonywać wpłat na konto PKO 
nr 1-6-100020 Centrala Kolportażu Pras-v i Wydawnictw 
„Ruch** Warszawa, ul. Wronia 23. Prenumeraty przyjmo­
wane sa do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenu­
meraty Cena prenumeraty: kwartalnie — 10,40 zł. półrocznie 
— 20,80 zł. rocznie — 41,60 zł. Prenumeratę za granicę, która 
jest o 40 proc, droższa, przyjmuj? Biuro Kolportażu Wy­
dawnictw Zagranicznych „Ruch” Warszawa, ul. Wronia 23, 
tel. 20-46-88 konto PKO nr 1-6-100020 Egzemplarze zdezaktua­
lizowane można nabyć w Punkcie Wysyłkowym Prasy 
Archiwalnej „Ruch” Warszawa, ul Ńowomiejska 15/17, 
konto PKO nr 114-6-700041 VII O/M Warszawa. Druk: Pra­
sowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”, Warszawa, ul. Mar­
szałkowska 3/5. Nie zamówionych artykułów i zdieć redak­
cja me zwraca. Zam. 1421. T-46.

Wydano również w nakładzie 
30 tysięcy egzemplarzy broszu­
rę „Harcerski pokłon Rewolu­
cji”, obejmującą wybór poezji, 
pieśni i inscenizacji, jako po­
zycji repertuarowych na oko­
licznościowe wieczornice, ognis­
ka itp. Oprócz tego rozkolpor­
towano otrzymany z Zarządu 
Głównego TPPR informator pt. 
„Udział młodzieży radzieckiej w 
budoymictwie socjalizmu i ko­
munizmu”.

Przygotowano także 1,4 min 
odznak z konturem krążownika 
„Aurora”; ten znak sprawności 
otrzymają ci, którzy wykażą się 
wiadomościami o Wielkim Paź­
dzierniku.

Jak przed każdą imprezą ogól­
nokrajową, tak i przed akcją 
„Aurora”, Główna Komenda 
ZHP przeprowadziła próby na 
zgrupowaniu harcerzy z Zakro- 
czymiu oraz w ramach festynu 
prasowego katowickiej „Trybu­
ny Robotniczej”, podczas które­
go 1600 młodzieży wystąpiło z 
„Harcerskim pokłonem Rewolu­
cji”. Próby te potwierdziły traf­
ność programu „Aurory” oraz 
wzbudziły żywe zainteresowanie 
harcerską imprezą wśród mło­
dzieży i rodziców, a także prasy 
polskiej i radzieckiej.

Zgodnie z decyzją Minister­
stwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego oraz Zarządu Główne­
go TPPR, imprezy całej mło­
dzieży polskiej, poświęcone 
Wielkiemu Październikowi, sku­
piać się będą wokół akcji „Au­
rora”. (z).



POZBYWAM SIĘ DRZAZGI
ywają spotkania, rozmowy, 
sytuacje,. które potrafią 
tkwić w sercu, w mózgu ni­

czym drzazga. Spokoju nie dają. 
Dla mnie taką drzazgą stał się 
w jakimś stopniu artykuł A. 
Smołalskiego z Wrocławia pt. 
„Momenty osobiste w lekcji”, za­
mieszczony bodajże w marco­
wym numerze „Nowej Szkoły”.

Autor skierował pod adresem 
studentów pierwszego roku Stu­
dium Nauczycielskiego nr 1 we 
Wrocławiu cztery . pytania. 
Pierwsze dotyczyło ustalenia 
częstotliwości wprowadzania 
przez nauczycieli momentów oso­
bistych podczas lekcji; drugie — 
czego owe „osobiste momenty” 
dotyczyły; trzecie — jak je oce­
niali uczniowie i czwarte — jak 
je oceniają „ankieterzy”, a więc 
byli uczniowie, a dzisiejsi kan­
dydaci na nauczycieli.

Niejednokrotnie zastanawiałem 
się nad faktem, że w gruncie 
rzeczy nikt nie widział lekcji 
zwyczajnych, codziennych. W 
czasie wizytacji czy hospitacji 
klasa i nauczyciel są więcej lub 
mniej „usztywnieni’. Lekcje 
„wypadają” gorzej lub lepiej, 
w żadnym razie nie są „nor­
malnymi” lekcjami.

Zdaje sobie z tego sprawę 
nauczyciel, doskonale widzą to 
i odczuwają uczniowie. Ale (na 
szczęście?) lekcji wizytowanych
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O ARCHIWUM MAŁŻONKÓW 
CURIE W PARYSKIEJ 
BIBLIOTECE NARODOWEJ

Rodzina Marii i Piotra Curie prze­
kazała paryskiej Bibliotece Narodo­
wej całość spuścizny archiwalnej 
po wielkich uczonych. Wśród doku­
mentów znajdują się słynne zeszyty 
w czarnej ceratowej oprawie, w 
których Maria i Piotr Curie notowa­
li z dnia na dzień wyniki przepro­
wadzonych doświadczeń, mających 
doprowadzić do odkrycia radu. Po­
nadto zbiory obejmują korespon­
dencję rodzinną i oficjalną obu 
uczonych, ich codzienne rachunki, 
dyplomy. jakie im przyznawano. 
Wśród nich dyplom Nagrody Nobla 
w dziedzinie fizyki, otrzymany w 
roku 1903 wspólnie z Henrykiem 
Becouerel oraz Nagrody Nobla w 
dziedzinie chemii, przyznanej w ro­
ku 1911 Marii Skłodowskiej Curie.

Archiwum zawiera również notat­
ki Marii Skłodowskiej, robione w 
czasie jej studiów na Sorbonie po 
prżyjeździe z Warszawy, raporty 
redagowane przez nią w roku 1926 
dla komitetu współpracy intelektual­
nej Ligi Narodów, liczne manuskry­
pty naukowe, teksty artykułów, wy­
kładów, książek.

© „50 LAT NOWEJ ERY” 
OGÓLNOPOLSKĄ wystawa 
FILATELISTYCZNA

W związku ze zbliżającą się 50 
rocznicą Wielkiego Października, 
Polski Związek Filatelistyczny roz­
winął szeroką działalność propagan­
dową. Koła PZF zorganizowały o- 
kolo tysiąca prelekcji, pokazów i 
wystaw znaczków o tematyce zwią­
zanej z Rewolucją Październikotyą, 
wielkimi przywódcami międzynaro­
dowego ruchu robotniczego i osią­
gnięciami budownictwa socjalistycz­
nego. Imprezą numer 1 jest jednak 
Ogólnopolska Wystawa Filatelistycz­
na „Pięćdziesiąt lat nowej ery”, 
zorganizowana wspólnie z Muzeum 
Lenina w Warszawie.

czy hospitowanych według mo­
jego hipotetycznego rachunku 
jest 2—3 procent i pozostaje tych 
97—98 procent lekcji „zwyczaj­
nych”, które rozstrzygają o war­
tości naszej pracy. Te „osobiste 
dygresje” mają z reguły na nich 
miejsce.

Czego one dotyczyły według 
owego artykułu? W 77 proc, to 
sprawy, których na lektjach na 
pewno poruszać się nie powinno: 
codzienne życie nauczyciela, je­
go dzieci, członków rodziny, wa­
runki materialne i mieszkaniowe 
nauczyciela, opowiadania o swo­
ich zwierzętach domowych itp. 
Pozostałe 23 proc, to ujawnia­
nie przez nauczyciela jego oso­
bistego stosunku do „praw przy­
rody i życia społecznego”, do 
zagadnień światopoglądowych, 
to stosunek nauczyciela „do po­
glądów i teorii różnych uczo­
nych”. Te 23 proc, „momentów 
osobistych” może mieć duże zna­
czenie pozytywne, ożywiać lek­
cje, oczywiście pod warunkiem, 
że nie będą „na bakier” z praw­
dą naukową.

A co sądzą o tym „ankiete­
rzy?” Autor nieprzypadkowo 
zwrócił się z tymi pytaniami do 
osób, „które dopiero skończyły 
szkoły średnie, nie' są już zależ­
ne od swych byłych nauczycie­
li, a jednocześnie nie zdążyły 
jeszcze zatrzeć się w ich pamię­
ci szkolne zdarzenia i przeżycia”

i słusznie mniema, że „okolicz­
ność, iż są to studenci zawo­
dowej uczelni nauczyciel: k ej 
mogła mieć dodatni wpływ na 
rzetelność odpowiedzi”.

Jakie wnioski wysnuwa autor? 
Stwierdza fakt powszechności 
zjawiska wprowadzania momen­
tów osobistych podczas lekcji, 
niepokoi go. że tematem ich 
jest najczęściej^ niestety, życie 
osobiste nauczyciela, a niezmier­
nie rzadko „własny stosunek 
do teorii różnych uczonych”. 
Wysnuwa stąd wniosek, że „na­
sza szkoła jest jakby apolemicz- 
na”. „Sprawa wprowadzenia na 
lekcji danych natury osobistej 
nie może być rozstrzygana alter­
natywnie: albo je wprowadzać, 
albo wyeliminować całkowicie”. 
Zostawia ją do osobistego uzna­
nia nauczyciela. Zastrzega się 
jedynie, że „nie powinny być 
spontanicznym zwierzaniem się 
nauczyciela wobec jego uczniów, 
lecz możliwie gruntownie prze­
myślanym i celowym zabiegiem 
pedagogicznym”.

Osobiście wołałbym wniosek 
sformułowany jaśniej: nie! W 
zasadzie na lekcji nie powinny 
mieć miejsca dygresje osobiste 
nauczyciela. A teraz — dwa wy­
jątki: po pierwsze, gdy sytuacja 
wymaga jasnego stanowiska 
nauczyciela w sprawach, które 
mają charakter wychowawczy i

Na wystawie eksponowanych jest 
95 zbiorów filatelistów polskich. 
Wśród zbiorów szczególnie liczne są 
zestawy znaczków ilustrujących po­
stać i działalność Lenina. Wiele ek­
sponatów poświęconych jest różnym 
dziedzinom życia ZSRR i innych 
krajów socjalistycznych. Wystawa 
czynna jest w Muzeum Lenina w 
Warszawie, w dniach od 15 paź­
dziernika do 26 listopada.

$ 600-LECIE UNIWERSYTETU 
W PECZU

Uroczystości na Uniwersytecie w 
Perzu, założonym w 1367 roku, po­
święcone 600-leciu szkolnictwa wyż­
szego na Węgrzech, po inauguracji 
i szeregu zebrań oficjalnych, wkro­
czyły obecnie w okres sesji nauko­
wych.

Niezwykle podniosłą uroczystością 
było nadanie tytułów doktorów ho­
noris causa prof. dr. Kazimierzowi 
Opałkowi, kierownikowi Katedry 
Teorii Państwa i Prawa na Uni­
wersytecie Jagiellońskim, prof. dr. 
Jacąues Dehaussy z Uniwersytetu w 
Dijon o*az dr. Erwinowi MeHchar- 
towi z Uniwersytetu Wiedeńskiego.

© 20-LECTE AKADEMII 
górniczo-ktttniczej 
W KRAKOWIE

Przed dwudziestu laty, w 1947 ro­
ku. krakowska Akademia Górnicza 
przekształcona została na Akademię 
Górniczo-Hutnicza. Proces rozbudo­
wy Akademii hył bardzo dynamicz­
ny. Obecnie na wszvstkich wydzia­
łach studiuje 12 tvsięcy osób.

Krakowska uczelnia powstała w 
onarciu o tradycje staszicowskiej 
szkoły akademiczno-górniczej.

A ĆWIERĆ MITJONA KSIĄŻEK 
O ZIEMI LUBUSKIEJ

Od chwili powołania do życia w 
1958 roku, Lubuskie Towarzystwo 
Kultury posiada wśród licznych sek­
cji, także wydawniczą. Jej staraniem 

brak wyraźnie zajętego stano­
wiska. może wyglądać na „unik” 
ze strony nauczyciela.

Po drugie, gdy osobiste prze­
życia związane z tematem lek­
cji mogą „uplastycznić” materiał 
nauczania, poszerzyć go, nasycić 
emocjonalnym zabarwieniem. 
Ale wówczas „moment osobisty” 
będzie zaplanowany logicznie, w 
sposób przemyślany, wpleciony 
w tok lekcji.

A tak w ogóle nie ma na to 
czasu. Stale uskarżamy się na 
przeładowanie programów, nie­
nadążanie z realizacją „rozkła­
dów materiału” jest prawie po­
wszechne, więc darujmy sobie 
owe pogaduszki o mężach, żo­
nach, dzieciach, o swoich latach 
szkolnych, o tym, co zdrożało 
oraz gdzie i co „można dostać”. 
One. naprawdę nie podnoszą na­
szego autorytetu w oczach ucz­
niów.

Pewnie, między wychowawcą 
a wychowankiem powinna wy­
tworzyć się jakaś więź zwyczaj­
nie ludzka, jak między człowie­
kiem starszym, doświadczonym, 
wyrozumiałym, dobrym i mą­
drym a człowiekiem młodym, 
niedoświadczonym, potrzebują­
cym moralnego oparcia. I tu, w 
tej sferze stosunków znajdzie 
się miejsce na swobodną, bar­
dziej osobistą pogwaik’. Czasem 
żartobliwą, lekką, kiedy indziej 
poważną, acz serdeczną.

Ale na owe „człowiecze” po- 
gwarki (nie. zapominając, rzecz 
prosta, o dystansie wieku i po­
zycji) jest dość czasu poza lek­
cjami: na pauzach, wycieczkach 
Itd.

Na lekcjach wy chow ujemy 
również. ale przede wszystkim, 
realizując program nauczania.

ZEZ

ukazało się do tej pory 60 tytu­
łów kśiążek o łącznym nakładzie 
ćwierć miliona egzemplarzy.

Wszystkie książki są tematycznie 
związane z Ziemią Lubuską. Czytel­
nik zielonogórski, a także spoza 
województwa, otrzymał przewodni­
ki, arkusze poetyckie, opowiadania 
historyczne, pamiętniki, zbiory baśni 
i legend, a także kilkanaście opra­
cowań popularnonaukowych.

KUPILIŚMY TRZECIĄ SERIĘ 
„WOJNY I POKOJU”

Ostatnio zakupiona została na na­
sze ekrany trzecia część filmu 
„Wojna i pokój” pt. „Rok 1812”. 
Pierwsze dwie serie filmu weszły ua 
ekrany 20 października w kilku 
miastach w całym kraju. „Kok 
1812” po opracowaniu uzupełni re­
pertuar prawdopodobnie w roku 
przyszłym.

® PŁOCKIE BUTY Z XIV WIEKU
W Płocku zakrojonymi na szeroką 

skalę badaniami archeologicznymi 
kieruje doc. dr W. Szafrański z In­
stytutu Historii Kultury Materialnej 
PAN.

Podczas poszukiwań archeologicz­
nych, prowadzonych na terenie Sta­
rego Miasta, odkryto w bieżącym 
foku ślady dawnej, dość typowej 
parceli miejskiej z XIV wieku. 
Mieści się ona niedaleko ratusza.

Na głębokości 3 — 4 metrów pod 
powierzchnią ziemi znaleziono 
szczątki niewielkiego domostwa o 
wymiarach 3 na 3, metry, zbudowa­
nego ze spłaszczonych bierwion o 
konstrukcji zrębowej. Sądząc ze spo­
rej ilości zachowanych szczątków 
skóry, resztek obuwia, szydła z ro­
gu i naparstka z brązu — mieścił 
się tam średniowieczny warsztat 
szewski.

Odkrycia płockie mają wzbogacić 
powstające w Radomiu muzeum, 
które poświęcone będzie historii ob­
róbki skóry w Polsce, rozwojowi 
produkcji wyrobów skórzanych, 
zwłaszcza zaś obuwia.

POLITYCZNE 
HISTORYCZNE

Henryk KaSsyanowicz: REPU­
BLIKA FEDERALNA. sCENA 
I KULISY. „Czytelnik”. Warsza­
wa 1967; s. 258, cena 20 zł. Esej 
publicystyczny au'.ora jest swoi­
stym zarysem historii Niemiec 
zachodnich od Adenauera do Kie-

Amclrzej Skowroński: POLSKA 
A PROBLEM NIEMIEC 1945—1935. 
KiW, Warszawa 1967; s. 312, cena

Stefan Słomkiewicz: DYDAK­
TYCZNE PROBLEMY SZKOLE­
NIA PARTYJNEGO KiW, War- 
s.awa 1967; s. 110, cena 5,59 zł.

Anna Świderek*. HELLADA 
KRÓLÓW, PIW, Warszawa 1967; 
s. 432. cena 65 zł.

ZESZYTY MAJDANKA II. Wyu. 
Lubelskie. Lublin 1967; s. 278, ce­
na 35 zł.

OPRACOWANI A 
literackie

Barbara Kocówna: POLSKOSC 
CO hirf A D A LS W. W a r sza w a 1967; 
s. 258, cena 26 zł.

BELETRYSTYKA, POEZJA

Józef Bliziński: KOMEDIE.
Wstęp J. Ga’baczowska. WL. 
Kraków 1967; s. 1308. cena 65 zł.

Geo^ge Bidwcll: WIELKA AR­
MADA. Tłum, z angielskiego A. 
Bidwell. Wyd. Morskie, Gdynia 
1967; s. 218, cena 20 zł. Książka 
przedstawia dzieje ekwipowania, 
wypłynięcia na podbój Anglii 
i kieski hiszpańskiej Wielkiej 
Armady w latach 1587—1588.

Jurij German: ODPOWIADAM 
ZA WSZYSTKO. Tłum E. Dmow­
ska. „Czytelnik”, Warszawa 1967; 
s. 736, cena 45 zł. Książka po­
święcona jest bardzo bliskiemu 
autorowi zagadnieniu ciężkiej, 
trudnej pracy lekarzy w pierw­
szych latach powojennych, bole­
snym konfliktom tego okre>u 
dojrzewania długo oczekiwanych 
przemiń.

Robert Pinget: WOKOŁ MOR- 
TINA. SUITA RADIOFONICZNA. 
Przekł. I. Wachowska. „Czytel­
nik”, Warszawa 1967; s. 144, cena 
10 zł. Autor reprezentuje we 
współczesnej francuskiej literatu­
rze nurt: „nowej powieści”. Jest 
to intrygująca historia zmarłego, 
wybitnego pisarza nazwiskiem 
Mortin.

jerzv Szaniawski: MIŁOŚĆ I 
RZECZY POWAŻNE. Powieść. 
WL, Kraków- 1S67; s. 96, cena 
9 zł. Wznowienie utworu z 1924 r. 
Zwięźle i prosto, z dużą dozą 
ironii i dowcipu sparodiowany 
żywot człowieka zakłamanego, 
przywiązującego zbyt wielką wa­
gę do zewnętrznej warstwy życia.

SIERP I MŁOT NIEPODLEGŁY. 
Antologia poezji rewolucyjnej 
1917—1957. „Czytelnik”, Warszawa 
1957, s. 316, cena 22 zł. Wiersze 
poetów polskich. Wyboru doko­
nał L. Pasternak.

PAŃSTWOWY ZAKŁAD 
WYDAWNICTW LEKARSKICH

Andrzej Galina!: WSPÓŁCZE­
SNA CYWILIZACJA A ZDRO­
WIE CZŁOWIEKA. Warszawa 
1967; s. 112, cena 10 zł.

Dr B. Kużntcka, dr A. Dziak: 
ZIOŁA LECZNICZE. HISTORIA, 
ZBIÓR I STOSOWANIE. War­
szawa 1967; s. 146, cena 10 zl.

Kazimierz Markiewicz: PAPIE­
ROS A TY. Warszawa 1967; s. 108, 
cena 5 zł.

Tadeusz Rożniatowski: MĘŻ­
CZYZNA PO CZTERDZIESTCE. 
Wyd. IV uzupełnione *i popra­
wione. Warszawa 1967; s. 156, ce­
na 7 zł.

REPORTAŻE

Ryszard Krasko: Z TEKI SZPE­
RACZA. WL, Lublin 1967; s. 208, 
cena 15 zł. Autor pracuje w Bia­
łymstoku jako dziennikarz i od 
szeregu lat interesuje się histo­
rią regionu białostockiego.

Wytnij ---- zachowaj!
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ODPOWIEDZIALNOŚĆ • SŁUŻBOWA 
ZA NARUSZANIE OBOWIĄZKÓW

SŁUŻBOWYCH

Za naruszanie obowiązków o- 
kreślonych w art. 3 pragmatyki, 
nauczyciel ponosi odpowiedzial­
ność służbową. Za przewinienia 
mniejszej wagi nauczyciel po­
nosi odpowiedzialność porząd­
kową, zaś za cięższe — odpowie­
dzialność dyscyplinarną.

Ustawa o prawach i obowiąz­
kach nauczycieli przewiduje 
dwa stopnie kary porządkowej, 
a mianowicie: upomnienie u- 
stne oraz upomnienie na piśmie. 
Tak upomnienie ustne, jak i u- 
pomnienie na piśmie powinno 
być umotywowane. Jeżeli władza 
szkolna zamierza udzielić nau­
czycielowi upomnienia na piś­
mie, obowiązana jest przedtem 
dać nauczycielowi możność zło­
żenia wyjaśnień na piśmie.

Tak od upomnienia ustnego, 
jak i upomnienia na piśmie nau- 
czycie’owi przysługuje odwoła­
nie w ciągu 8 dni, licząc od 
dnia następnego po dniu udzie­
lenia upomnienia, do władzy 
bezpośrednio wyższej, która o- 
rzeka ostatecznie. Kary porząd­

kowe wymierza władza szkolna 
sprawująca bezpośredni nadzór 
nad szkołą, w której pracuje da­
ny nauczyciel. Kar porządko­
wych nie może nakładać dyrek­
tor lub'" kierownik szkoły.

Nauczyciel za cięższe narusze­
nie obowiązków służbowych po­
nosi odpowiedzialność dyscypli­
narną. Karami dyscyplinarnymi 
są:

1) nagana;
2) nagana z potrąceniem części u- 

posażenia do wysokości 10 proc, 
uposażenia na okres nie dłuższy niż 
3 miesiące;

3) nagana z pozbawieniem prawa 
zajmowania stanowiska kierownicze­
go w szkole na okres nie krótszy 
niż 2 lata;

4) nagana z przeniesieniem do in­
nej szkoły;

5i zwolnienie z pracy.
Kary dyscyplinarne wymierza 

komisja dyscyplinarna, a nie 
władza szkolna. Kary dyscypli­
narne mogą ulec zatarciu po u- 
pływie 5 lat od daty uprawo­
mocnienia się orzeczenia dyscy­
plinarnego, z wyjątkiem orze­
czeń skazujących na zwolnienie 
z pracy.

Wymierzenie nauczycielowi 
kary dyscyplinarnej w postaci 
nagany z przeniesieniem do in­

nej szkoły daje władzom szkol­
nym swobodę w wyborze miej­
sca, do którego może być prze­
niesiony nauczyciel, gdyż komi­
sje dyscyplinarne orzekają tylko 
o samym przeniesieniu. W 
związku z tym władza szkolna 
ma prawo przenieść takiego na­
uczyciela na równorzędne sta­
nowisko w tej samej lub innej 
miejscowości.

Przeniesienie na podstawie o- 
rzeczenia dyscyplinarnego' nale­
ży uważać za przeniesienie z u- 
rzędu. W związku z tym nau­
czycielowi przeniesionemu dy­
scyplinarnie do innej miejsco­
wości przysługuje zwrot kosz­
tów przeniesienia.

Komisje dyscyplinarne są 
właściwe do rozstrzygania
spraw dyscyplinarnych wszyst­
kich nauczycieli mianowanych.

W stosunku do nauczycieli 
kontraktowych, naruszających 
obowiązki służbowe stosuje się, 
w zależności od rodzaju i stop­
nia przewinienia, następujące 
środki:

a) udzielenie upomnienia ustnego;
b) udzielenie ostrzeżenia na piś­

mie;

c) zwolnienie z pracy z zachowa­
niem waj unków wypowiedzenia;

d) zwolnienie z pracy bez wypo­
wiedzenia z winy nauczyciela.

Wymienione wyżej środki sto­
suje dyrektor (kierownik) szko­
ły z tym, że zastosowanie środ­
ków wymienionych pod literami 
b) — d) wymaga uprzedniej zgo­
dy organu administracji szkol­
nej, któremu szkoła bezpośrednio 
podlega.

Po upływie 3 lat od daty udzie­
lenia ostrzeżenia na piśmie, dy­
rektor (kierownik) szkoły za zgo­
dą organu administracji szkolnej 
może na prośbę nauczyciela za­
rządzić wykreślenie z akt oso­
bowych udzielonego ostrzeżenia, 
o ile nauczyciel w okresie tym 
wykonywał nienagannie obo­
wiązki służbowe.

Odpowiedzialność służbową 
nauczycieli kontraktowych regu­
luje instrukcja ministra oświa­
ty z dnia 15 września 1960 roku 
w sprawie stosunku pracy nau­
czycieli kontraktowych, zmienio­
na instrukcją z dnie 8 lipca 1963 
roku (jednolity tekst instrukcji 
ogłoszony w Dzienniku Urzędo­
wym Ministerstwa Oświaty nr 9, 
poz. 97 z 1963 roku).


